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Przedpłata wyiosS ws Lwowis:

‘W e n ie  2 4  korou, —  półrocznie t2  kor. — kwartalnie 
8 kor. —  m iesięczn ie 2  kor., za przesyłkę do dotne 
dopłaca się  4 0  halerzy m iesięczn ie.

I  przesyłką pocztow ą w  państw ie auslrjackiem  cało­
rocznie 3 0  kor. —  półrocznie 15 kor. —  kw artalnie 
7  kor. 5 0  hal. —  m iesięczn ie 2  kor. 5 0  hal.

Z przesyłką pocztow ą za granicę do całych N iem iec rocznie 
4 2  m arek —  kw artalnie 10 m arek 5 0  fen igów  — 
do Francji, A nglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 45  
frank. 6 0  cent. —  kw artalnie 11 franków  40  cent 

tt i o r o R e d a k c j i  .D zien n ik a  Polskiego*: plac Marjact 
liczba 6 i 7. T elefon  Nr. 171.

H ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

N u m e r  „ D z i e n n ik a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w ie  8  hal . ,  n a  p ro w in c j i  IO hal. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjnoita we Lwowie:
C i t r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o * ,  pl*< 

Marjacki !. 6 i 7 i w szystkie B m r a  dz i e n i r i k  o -  
we L w ow ie i na prowincji 

* i  W iedniu , pp. tłaasenstein  & Vogier, (Otto Ma.uj 
M. Dukes, H Schalak, A. Oppelik’s Nach., Rnduit 
Moosse i J D an u eb erg; w P aryżu: G Adam Z- 
rue de Yarenne.

J g lo szen ia  przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jeduept 
w iersza drobnym drukiem (petit).

'doniesienia o ślu b a ch , zaręczynach i inne pry w am .
kom nnikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę 

ł>rvw atne korespondencje 24 i nekiologia 40 halerzy a '  
wiersza,

drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu P oniiesztani. 
i sk lepy po 2  hal. od wyrazu.

R e k la m y  w r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e '  
SC h a l e r z y  od w i e r s z a .

Przyszłe kanały i drogi wodne 
w

L w ó w  11 m arca.
Bez zbytniego optym izm u można jednak  

dzisiaj wyrazić już nadzieję, że lak — jak  obe­
cnie rzeczy stoją — kwestja b u d o w y  k a n a ­
ł ó w  i stw orzenia d r ó g  w o d n y c h  w naszym 
kraju , wyszła istotnie ze stery bogobojnych p ro­
jektów  i m arzeń plebis coniribuentis, a weszła 
w pow ażne s lad jum  nieodzownych prac p rzed­
wstępnych, skąd naturaln ie  do urzeczywistnie­
nia zupełnego tych t a k  w a ż n y  cli p o s t u l a ­
t ó w  ekonom iczno-społecznych, droga już n ie­
daleka ! Tak pojm uje widocznie rzecz całą i 
Koło polskie, skoro na czoło swych zadań k ra­
jow ych, spraw ę budowy kanałów  splaw nych i 
dróg wodnych z całą gorliwością i stanow czo­
ścią wysuwa. M imochodem zauważymy lu ta j, 
iż tyle doniosła ta kwestja kanałowa w Austrji 
— jakby dla zachow ania tej .oryginalności", 
która cechuje nie zawsze dodatnio życie polity­
czne, społeczne i ekonomiczne tej monaz’chji — 
zaraz u wstępu zaznacza się czemś wręcz od- 
m iennem  od dotychczasowej praktyki rządowo- 
parlam en tarne j. M ianowicie bywało od n iepa­
m iętnych czasów u tartym  i, powiedzmy, dobrym  
zwyczajem, że rząd przedkładał parlam entow i 
gotow e już plany i kosztorysy tych, albo tam ­
tych wielkich robót publicznych ad referendum , 
a ten nieraz długie czasy zwlekał z załatw ie­
niem przedłożenia.

Tymczasem w tej spraw ie kanałowej — 
mimo, że ona tak niesłychanie jest w ażna, ż.e 
p i e r  w s z o r  z ę d  n a  dla państw a i krajów bez­
pośrednio interesow anych, mimo, że setki m i-
l.onów  grosza podatkuw ego iść muszą przy niej 
w rachubę — procedura w stępna okazuje się 
całkiem odm ienną. P arlam ent nalega na rząd 
o pospiech, a rząd nie ma jeszcze gotowych 
ani planów  ani kosztorysów ! Co więcej, nie tak 
daw no jeszcze w m inisterstw ach nie było wcale 
stanowczej decyzji, które kanały m ają być w 
Galicji zbudow ane! M inisterstwo handlu, wzglę­
dnie tegoż b i u r o  h y d r o g r a f i c z n e  p ropo­
now ało pierw otnie, oprócz kanałów  O d r a -  
W i s l a ,  S a n - D n i e s t r ,  z odnogą Sądowa 
W isznia-Brody, także kanał W isła (od K ra­
k o w a)-S an  (od Jarosław ia).

W szelakoż zarów no sejm nasz, jak wydział 
krajow y i m inisterstw o spraw  w ew nętrznych, 
uw ażają ten  osta tn i kanał za niepotrzebny, gdyż 
p o  u r e g u l o w a n i u  W i s ł y  i S a n u ,  należy 
obie te  rzeki wciągnąć w sieć d r ó g  w o d n y c h .  
Zdanie to wpłynęło ostatecznie i na m inister­
stwo hand  u, resp. na opinję i projekt hiura 
hydrograficznego.

Skoro m owa o tej poprzedniej różnicy zdań 
w łonie rządu centralnego — m inisterstw o h a n ­
dlu i sp raw  wew nętrznych — musimy tu taj za­
uważyć, i t  do tej pory panuje tam  niewłaści­
wy podział pracy w  tej mierze. Bo oto np . k a ­
n a ł y  należą do zakresu m inistra handlu, a r e ­
g u l a c j a  r z e k ,  m inisterstw a spraw  wewnę­
trznych. Zdarza się przeto, że w  tam tem  nie 
wiedzą dokładnie, co się w tem dzieje, skutkiem 
czego znów m arnu ją  czas i siły robocze na wy­
pracow yw anie projektów ... zbytecznych. Kubek 
w kubek to sam o odnosi się znuwu do n a j ­
w a ż n i e j s z e g o  kanału dla Galicji, t . j .  S a n -  
D n i e s t r .

Go praw da, punkt jego wyjścia (około G ra­
bow ca nad Sanem ), jest już zadecydowany, za 
to punk t u j ś c i a  do Dniestru ciągle jeszcze się 
waży. M inisterstwo handlu proponow ało p ier­
w otnie P e t r y ł ó w  (pomiędzy M arjam polem  a 
Niżniowem) nie biorąc widocznie tego w rachu­
bę, że regulacja D niestru od K ornalow ic jest 
w robocie.

Co do ujścia zaś — z uwzględnieniem już 
rzeczonej regulacji — proponow ano nasam przód 
punk t pod Czajkowicarai poniżej ujścia S trw ią- 
żu, obecnie znów m owa jest o wpuszczeniu ka­
nału pod Z e l  e ś c a  mi ,  poniżej ujścia S tryju 
do Dniestru: Dla kanału Odra -W isła (przez 
Hruszów do Krakowa) a także San-D niestr, 
zdjęcia terenów  zostały w ciągu ostatnich 3 la t

uskulecznionc. N ie  d o k o n a n o  natom iast ani 
rewizji trasy, ani licznych pom iarów  spadów  
itp. przygotowaczych czynności.

W  pierwszym tedy rzędzie należy Kołu 
domagać się p r z y s p i e s z e n i a  tych czynno­
ści, a nie mniej też r o b ó t  r e g u l a c y j n y c h  
na Wiśle, Sanie i Dniestrze, aby łożyska tych 
rzek równocześnie z kanałem, łączącym San z 
D niestrem , mogły być na czas w sieć dróg 
w odnych wciągnięte.

Ponieważ regulacja ta odbywa się częścio­
wo z funduszów k r a j o w y c h ,  więc też w y­
dział krajowy, w znanym  m em orjale swoim do 
Koła polskiego - -w kweslji najważniejszych po­
stulatów  krajow ych — całkiem słusznie prosi o 
p r z y s p i e s z e n i e  tej regulacji i o p o ż y ­
c z k ę  ze skarbu państwowego.

Taki jest mniej więcej stan spraw y n o ­
wych dróg wodnych w Galicji, w ogólnych o- 
czywiścic; zarysach skreślony.

„Polska irredenta.”
L w ó w  11 m arca.

Uakatyści pruscy, którzy, jak wiadomo, za­
jęli stanowisko pobocznego rządu, wysilają się 
na najbardziej fantastyczne pomysły, byle tylko 
rząd i społeczeństwo rzeszy niemieckiej utrzym ać 
w przekonaniu o groźnem „niebezpieczeństwie 
polskiem.* P rasa ich w ystępuje z taką zacię­
tością, z jaką do tej pory nie można było na­
w et jeszcze spotkać się, chociaż sobie hakalyści 
nigdy nie żałowali w przesadzaniu stanu rze­
czy i niebezpieczeństwa, zagrażającego niemczy- 
źnie ze strony  polskiej ludności.

Artykuły pism szowinistycznych na ten te­
m at są tak częste, że niemożliwe rejestrow ać 
ich codziennie, powiem y, że przesadą sw oją i 
bezczelnośiią w kłamstwie, graniczą niemal z 
objaw am i zboczenia umysłowego. Toż i pole­
mizować z niemi trudno , bo ze złą wolą i za­
ślepieniem na nic się polemika nie przyda. Ale 
obowiązkiem naszym jest, przynajm niej od cza­
su do czasu, dla inform acji własnego społeczeń­
stw a i dla charakterystyki nastro ju  umysłów 
wśród znacznej części ludności Niemiec, w ska­
zywać na bardziej typow e tej aberacji wybryki.

Do takich należy bezsprzecznie artykuł ber­
lińskiej N ational-Zeitung, organu stronnictw a 
narodow o-liberał., zamieszczony w jednym  z o sta­
tnich num erów  p. t. „Die polnische Irred en ta“. 
Artykuł ten nie pow stał w łonie sam ej redakcji, 
ale — jak  świadczy dołączony dopisek — na­
desłany został przez „galicyjskiego Słow ianina". 
Kto ukrywa się pod m ianem  owego „Słowiani­
na*, hańbiącego się denunejalorskiem i usługami 
dla germ anizatorskiej hakaty, — czytelnikom 
naszym wiadom o, albowiem  przy innej okazji 
zdarliśm y już maskę z duchowego oblicza tego 
indyw iduum ...

Zacny „Słowianin* i tym razem — jak 
zwykle — w yprow adza przed oczy pruskich za- 
horców straszliwe widmo „odbudow ania Polski 
od m orza do m orza*, k tórą to kwestję Polacy 
nieustannie podtrzym ują na dziennym porządku 
stosunków  m iędzynarodowych i którą n a w e t  
usiłowali uczynić przedm iotem  obrad konferencji 
pokojowej w Hadze. Agitację w tym  kierunku 
prow adzi — zdaniem korespondenta — szlachta 
polska, k tóra zarazem  wytworzyła „wielkopol­
ską propagandę* we wszystkich dzielnicach da­
wnej Polski. „Galicyjski Słowianin* odczuwa 
widocznie całą nikczemność swego donosu, al­
bowiem stara  się na wstępie usprawiedliw ić 
fakt, iż donosi o tej „agitacji* do pism a nie­
mieckiego. „Czynię to w piśmie niemieckiem, 
chociaż jestem  Słowianinem , albowiem  rów nie 
głośno mógłbym dowieść, że odhudow anie P o l­
ski i jej rozszerzanie się (oczywiście kosztem 
ludów  niepolskich) zarów no dla narodów  sąsie­
dnich, jak  i dla szerszych w arstw  polskiego ludu 
byłoby tylko szkodliwem*.

Tak więc zatroskany o dobro sam ych P o ­
laków, nieproszony nasz opiekun, opowiada 
szczegóły tej propagandy, jako szlachta, rzeko­
mo zastępująca interesy austrjackie, m arzy 
w gruncie rzeczy wyłącznie i jedynie o o d b u ­
dow aniu państw a szlachciców, jako w R apper-

(40)

W OJ CÓW ŚLADY...
POWIEŚĆ 

przez Kazimierza Laskowskiego

Pojazd potoczył się zwolna. Podtrzym yw any 
przez ojca i Opeckiego, Tadeusz opowiadał ury­
w anym głosem...

P anie  z panem  Boczkowskim ̂ wracały pie­
szo krótszą drogą przez ogród.

Bronia szła nieśm iało obok Heleny, u n ika­
jąc  skierowanych na się spojrzeń. Było jej b a r­
dzo niedobrze, ale i dziwnie słodko zarazem .
N ikt jej dotąd o nic nie spytał, nikt nie zaga­
dnął — więc chwilam i zdawało się jej, że to 
sen złudny, co bez śladu na jaw ie szczeźnie.

I w tedy przym ykała opuszczone w dół źre­
nice, by śnić dłużej.

Ale panna Boczkowska zauważywszy, że 
„Głowienka* drży, zdjęła z siebie zarzutkę,
m ó w iąc :

— Niechże się pani okryje. Czas chłodny!
— Dziękuję — szepnęła Bronia.
— Niech się pani uspokoi. — Uspokój się, 

B ro n iu ! — przemówiła teraz Helena przyciszo­
nym  głosem. — Bóg kochania nie karze, a ty
go kochasz... — dodała jeszcze ciszej.

Krok Broni stał się jeszcze chwiejniejszy

a serce zabiło w niej młotem  Podniosła oczy 
na uśm iechającą się Helenę i szepnęła ;

— Och! pani...
Równocześnie zaś idący o parę kroków 

w tyle pan  Boczkowski, pocieszając stroskaną 
Głębocką, m ów ił:

Bóg strzegł, że upadek miał miejsce na 
świeżo zoranej roli i że ten Anioł stróż znalazł 
się pod ręką... C hw at dziewczyna!

Przy tych słowach objął wzrokiem obie 
panny i lekka chm urka powlokła poczciwe obli­
cze szlachcica.

— Bóg strzegł! —- powtórzył — a bez 
Jego woli nic się nie dzieje, pani dobrodziejko!

ROZDZIAŁ VIII.

Przybyli w parę godzin dwaj lekarze, prócz 
zewnętrznych ohrażeń, nie znaleźli nic groźniej­
szego i sam Tadeusz czuł się znacznie lepiej, 
co skłoniło Opeckiego, że nie odw lekając dłużej, 
wyjechał do W iednia.

Ale choroba m iała przyhrać poważniejsze 
rozm iary.

Jakoż zaraz nazajutrz po wyjeździć Ope­
ckiego, pojaw iła się silna gorączka w połączeniu 
z wielkim rozstrojem  nerw ów  i m aligną. Nad 
wieczorem Tadeusz stracił przytom ność. Zrozpa­
czeni Głęboccy wezwali telegraficznie słynnego 
specjalistę z W arszaw y. Ten znalazł stan  cho­
roby ciężkim i w ym agającym  troskliwej kuracji.

swylu istnieje i działa „liga narodow a* (?!), zło­
żona z przedstawicieli Polaków ■/. pod wszyst­
kich zaborów, jako ta  „liga* działa otwarcie, 
ogłaszając w D zienn iku  Polskim  rachunki „kasy 
narodow ej*, której bony (?) m ają  obieg publi­
czny (?! Rozchodzi się zapew ne o „skarb n a ­
rodowy*, który jednak żadnych bonów  nie po­
siada), a nareszcie, jako wszystkie czynniki hie- 
rarcliji społecznej, głównie zaś prasa, a na jej 
czele D ziennik  Polski (ach, ten  D ziennik  nie 
daje spokoju m inistrom  i hakatyśtom  p ru sk im !) 
głośno i bez ceremonjjj podtrzym ują dążenia do 
odbudow ania Polski. Polacy narzekają na Ha­
ku tyzm w Poznańskiem , a sami w Galicji sze­
rzą najbezwzględniejszy hakatyzm  polski, poloni­
zując wszystkich i wszystko w sposób okrutny.

Całą szpaltę drobnego druku poświęca 
N ut. Ztg. wyłącznie naszemu pism u za a rty ­
kuły patrjotyczne. a naw et karci nas surowo 
za ks. Gnatowskiego, ponieważ nie ap robow a­
liśmy nagany, jaką tenże z okazji śpiewu 
„Boże, coś Polskę* udzielił uczniom gim na­
zjalnym.

Oczywiście, szkoda czasu i atłasu na s tre ­
szczenie wszystkich elukubracyj szlachetnego Sło­
wianina. Skoro jednak  zajm ujem y sio już jogo 
artykułem , to skorzystamy z okazji, iżby p o u ­
czyć tego pana o jednem . Myli się mianowicie 
skrzętny denuncjan t słowiański, jeżeli wyłącznie 
tylko szlachcie polskiej przyznaje patrjotyzm . 
Jeżelibyśmy naw et zgodzili się na anachronizm  
w pojm ow aniu szlachty, którą my dzisiaj rozu­
m iem y chyba, jako inteligencję, to jeszcze po­
wiemy współpracownikowi hatatyzm u. że roz­
myślnie, czy z winy tępego umysłu, obraża 
przedewszystkiem nasze mieszczaństwo, które 
dzisiaj przoduje w działaniu narodow em , jak 
niemniej Ind polski. Nicchajże „galicyjski S ło­
wianin* dowie się, że naw et stojałowszczycy, 
balam ucem i przez korespondenta D niew nika  
W  ars zaleskiego, zaw ierając sojusz z ludowcami, 
jako pierwszy punk t swego w yznania wiary 
podpisali program , zaczynający się pd słów : 
„tako Polacy, n iel iko żyjemy nadzieją sam o ­
dzielności politycznej polskiego narodu, lecz 
uznajem y tę niezależność, jako nasze przyrodzo­
ne, a więc nienaruszalne praw o*.

Prosim y przeto nie dzielić nas na kasty, 
ale pisać sw obodnie o -  wszystkich Polakach, 
atoli z pewnern zastrzeżeniem. I r r e d e n t a  n i e  
j e s t e ś m y  i a n i  „l i gi  n a r o d o w e j *  w z n a ­
c z e n i u ,  j a k i e  j e j  p o d s u n i ę t o ,  a n i  s p i ­
s k ó w  n i e  z n a m y ,  bo ich znać nie potrze­
bujem y. Nadzieje nasze i nasze nieprzedaw nione 
praw a opieram y na l e g a l n o ś c i  i na wierze 
w sprawiedliwość ludzką i Boską. To wolno 
każdem u, kto w tę sprawiedliwość wierzy.

Tyle Słowianinowi. Go do samej N ational 
Ztg., możemy wyrazić tylko wdzięczność pism u, 
która przypom ina Europie spraw ę niezałatw ioną. 
Jest to tylko dowód żywotności tej spraw y i 
o tucha na lepszą przyszłość. Dziękujemy za już 
— prosim y o więcej.

Hąjdamaczyzna.
Otrzymaliśmy pismo następujące:
Szanow na R ed ak c jo ! Daleki od wszelkiego 

szowinizmu, jednak pełen oburzenia, podaję p o ­
niżej fakt pod sąd opinji bez żadnych kom en­
tarzy i za prawdziwość jego przyjm uję wszelką 
odpowiedzialność, w dow ód czego podpisuję się 
pelnem  imieniem i nazwiskiem

W  dniu 8 m arca zjechaliśmy się liczni 
nauczyciele ludowi do Pukow a na pogrzeb ko­
legi nauczyciela, R om ana Zobków, R usina. Przed 
pogrzebem  omówiliśmy się, iż jeden z nauczy­
cieli pożegna zmarłego nad grobem po rusku, 
dyrektor zaś z R ohatyna imieniem kolegów P o ­
laków, po polsku. O tem zawiadomił miejsco­
wego proboszcza ks. Baranow skiego jeden  z n au ­
czycieli, krewnych zmarłego. Ku naszemu zdzi­
wieniu oświadczył proboszcz, iż a b s o l u t n i e  
n i e  p o z w a l a  n a  ż a d n ą  m o w ę  p o ż e ­
g n a l n ą ,  k t ó r a b y  w j ę z y k u  p o l s k i m  
m i a ł a  b y ć  w y g ł o s z o n ą !  Aczkolwiek po 
obrzędach cerkiewnych mogliśmy i bez zezwo­
lenia proboszcza pożegnać m ową zmarłego, nie

1 zaczęły się teraz dla mieszkańców Głębo­
kiego dni pełne bolu i niepokoju.

Lecz młoda natu ra  zwyciężała. Po trzyty- 
godniowem borykaniu się z słabością, Tadeusz 
po raz pierwszy o tw aił zmęczone oczy.

Dzień się robił. Do przyćmionego zieloną 
żaluzją pokoju wnikały prom ienie wschodzącego 
słońca, ośw ietlając pożółkłą tw arz chorego.

Tadeusz odetchnął głęboko i znowu przy­
m knął powieki. Owionęło go jakieś słodkie m a­
rzenie, bo uśmiech przem knął po zbielałych 
w argach, usta zaczęły się poruszać szeptem .

Czuwająca w drugim  pokoju pani Głębo­
cka podeszła na palcach i przystanęła z zata­
m ow anym  oddechem nieopodal. Chory, niejako 
w półśnie pogrążony, szep ta ł:

— Zostanę! zostanę... Ty prosisz... zosta­
nę... W szyscy proszą... zostanę... Nie bój się, 
zostanę...

Poruszył się niecierpliwie na pościeli.
Głęhocica przyszłapała bliżej, usiłując nie­

postrzeżenie poprawić opadtą kołdrę.
Tadeusz otwarł oczy, uniósł się cokolwiek 

na łóżku.
— Kto tu jest?  — spytał.
— Ja, Tadeuszku odpowiedziała.
— Mama P
W yciągnął pożółkłą rękę, szukając m atczy­

nej. Pochyliła się nad nim i panując nad wzru­
szeniem, przem ów iła:

— Jakże się czujesz? Tadziu!

uczyniliśmy tego, znając porywczość proboszcza, 
a chcieliśmy uniknąć wszelkiego dyssonansu, 
przykrego, dla dotkniętej smutkiem rodziny, a 
gorszącego włościan.

Racz przyjąć Wielm. Panie Redaktorze 
wyrazy poważania

K arol Fuczek, 
nauczyciel kier. w Putiatyńcach 

koło R ohatyna.

Tow. wzajemnej pomocy kapłanów.
Zapewne mało komu wiadom o, że pod po ­

wyższą nazwą istnieje od la t dziesięciu T ow a­
rzystwo wzajemnej pomocy tych, którym wielu 
nieświadom ych rzeczy zazdrości, wiciu posądza 
o Bóg wie. jakie zasoby m aterjalne. o dobrobyt, 
o jakim  nic marzą naw et osoby, poza stanem  
duchownym  stojące, a pomiędzy którem i, jak 
we Avszystkich gałęziach społeczeństwa, są je ­
dnostki, potrzebujące pomocy i w sparcia bądź 
w razie nieudolności do dalszej pracy duszpa­
sterskiej, bądź. chorych. Ze spraw ozdania czyn­
ności za ubiegłe 10 lecie dow iadujem y się, źe 
Tow arzystw o udzieliło 4 kapłanom zapom óg cza­
sowych w ogólnej kwocie 759 k. 33 h., 27 zaś 
kapłanom  zapomogi doraźnej na leczenie się 
2514 k. 84 b. Nadto przyszło Tow . z pomocą 
na urządzenie sanatorjum  dla kapłanów w W o- 
rochcie w kwocie 3919 k. 38 h., stowarzysze­
niu organistów  dało 240 k. i komitetowi zjazdu 
katechetów  na wydanie pam iętnika zjazdu 200 k.

Jeżeli weźniemy na uwagę, że liczba człon­
ków rzeczywistych wynosiła z końcem 1900 r. 
476 i tylko 20 wspierających, a więc razem 
niecałych 500 i że Tow arzystw o dla u trzym ania  
łączności między stanem  kapłańskim  wydaje ty ­
godnik Gazetę kościelną,, to musimy przyjść do 
przekonania, że cicha ta i skrom na, jak na ka­
płanów  przystało — praca, dobre wydaje re­
zultaty. To też jedno jest uwagi god »em, a dość 
sm utnem , że wielu kapłanów , rozstając się z tym 
św iatem , a zasobnych i czyniących rozm aite le­
gaty testam entam i, za mało pam iętają  o tow a­
rzystwie, które ma tak piękne cele na oku.

Ze spraw ozdania kasowego za rok 1900 
dow iadujem y się, że stan  funduszów Tow. wy­
nosi 75.586 koron 40 h.: dochody w 1900 r.
11.817 k. 85 h. Fundusz prasowy, osobno pro­
wadzony, wynosi około 2500 koron. P ro tek to ­
ram i i honorowym i prezesami Tow arzystw a są 
arcybiskupi łaciński i orm iański.

0 honor ks. Stojałowskiego.
Ł a ń c u t  9 m arca.

Przed sędzią w yrokującym , adjunktem  
Świerzewiczem, odbyła się tu ta j, w dniu dzi­
siejszym, rozpraw a karna, która z wielu wzglę­
dów wywołała ogrom ną sensację. Jest ona e- 
chem agitacji wyborczej i roznam iętnienia, ja ­
kie zaszczepił ks. Stojałowski z okazji ostatnich 
w yborów do rady państw a. K siądz-redaktor 
wystąpił też yv roli skarżącego, a oskarżonym  
był sekretarz tutejszego starostw a, p. P rze- 
strzelski, który na dniu 13 grudnia 1900, pod­
czas glosowania na posła V-tej kurji, m iał wy­
razić się do ks. Stojałowskiego, gdy ten cisnął 
się na czele włościan do lokalu wyborczego: 
„W ynoś się pan stąd*... „my sobie z osłem 
dam y radę*, a po chwili dodał: „dureń*.

Oskarżony, który staną ł osobiście, przeczy 
stanowczo, jakoby użył powyższych wyrażeń. 
Przestrzegając porządku głosowania, kiedy ks. 
Stojałowski ze swymi zwolennikami zatam ow ał 
wejście do lokalu wyborczego, isto tn ie  mówił 
„proszę panów ustąpić*, a stosował to do wszy­
stkich. Być może, iż powiedział: „my sobie da­
my radę, ale z posłem, nie osłem* W yrażenie 
„dureń* odnosiło się do jednego z chłopów, 
którego za w ypraw ianie aw an tu r kazał a resz to ­
wać i p. Przestrzelski dziwi się , dlaczego wła­
śnie ks. Stojałowski wziął te  słowa do s ieb ie !

Jedynym świadkiem, który treść oskarże­
nia potwierdził — jakkolwiek niezupełnie zgo­
dnie w szczegółach — był chłop z Grząski. 
Jakób Kowal. Inni świadkowie dowodowi, albo 
zgoła nie słyszeli rozmowy p. Przestrzelskiego 
ze Stojałowskim, albo też słyszeli tylko, iż

pierwszy mówił do księdza redak to ra : „wynoś
się, bo cię każę aresztow ać*. (P. Przestrzelski 
jest kuzynem Stojałowskiego i dlatego trak to ­
w ał go przez „ty*). Jeden z tych świadków. 
Zięba, zeznał nawet stanowczo, że Kowala w 
chwili krytycznej wcale nie było w pobliżu. 
P rzesłuchano jeszcze długi szereg świadków od­
wodowych, którzy przez cały czas krytyczny 
znajdow ali się obok p. Przestrzelskiego i ks. 
Stojałowskiego i tw ierdzą stanowczo, iż oskar­
żony słów powyaszych do ks. Stojałowskiego 
nie użył.

Świadkowie R osm aiśn i Teichm an opow ia­
dają, że w czasie głosowania widzieli w p ra­
wdzie Kowala (który nic był w yborcą), g . a -  
gitowal i wykrzykiwał, ale był przylem  tak  p i­
jany, iż chwiał się na nogach.

Ks. Stojałowski nie jawił się »a rozprawie, 
zastępował go adw. dr. R am ert i ten zażądał 
zaprzysiężenia świadka Kowala. Sędzia jednak 
nie przychylił się do wniosku wobec wywodów 
oskarżonego, który stwierdził sprzeczne ze skar­
gą zeznania tego jedynego świadka dowodowego, 
a nadto  wskazywał na stw ierdzoną okoliczność, 
iż Kowal w czasie krytycznym był silnie pi­
janym .

W obec takiego przebiegu rozpraw y ogro­
m ne wrażenie spraw ił w y ro k : sędzia uznał
szczegóły skargi, potw ierdzone przez świadka 
Kowala, za udow odnione, orzekł więc winę p. 
Przestrzelskiego z g 496 u. k i zasądził go na 
dwa dni aresztu, zam ieniając równocześnie 
areszt na grzywnę w kwocie 10 koron...

Obiedwie strony  zgłosiły rekurs.

Zapis dla prywatnych oficjalistów.
Śp. Józef Szneyder. długoletni przew odni­

czący zloczowskiego oddziału Tow arzystw a urzę­
dników pryw atnych (dawniej oficjalistów pry­
w atnych) przeznaczył testam entem  dobra Biały- 
kam ień, Bużek, Czeremosznia, Usznia i Żulice, 
w artości przeszło miliona koron, n£ u lw oizenie 
i u trzym yw anie zakładów dobroczynnych w 
Białym kanńeniu. W  szczególności zalecił lesta- 
to r utworzenie zakładu wychowawczego dla 
dziew cząt, sierot po oficjalistach pryw atnych 
ekonomicznych i lasowych, tudzież szpitala dla 
biednych c h o ry c h ; oprócz tego m ają być co 
roku wyznaczane z czystych dochodów tych 
dóbr 4 posagi pc 200 konrn dla biednych dzie­
wcząt obrządku rz. kat. (analfabelki są wyklu­
czone). Zarząd zakładów i m ajątku całego po ­
wierzony został testam entarn ie  zgromadzeniu 
S ióstr miłosierdzia w Krakowie na Kleparzu. 
Spadkobierca (Siostry miłosierdzia) zobowiązany 
je s t do prow adzenia gospodarstw a w tych do­
brach we własnych zarządzie, a w razie konie­
czności wydzierżawienia części dóbr, wolno po­
wierzyć dzierżawę tylko katolikom polskiej naro ­
dowości, którzy zobowiązani są do u trzym yw a­
nia wyłącznie oficjalistów katolików.

Zakład wychowawczy dla sierot w Białyui- 
kam ieniu wszedł już w życic i mieści na razie 
18 dzięweząt.

Zakład jest urządzony wzorowo, jak to 
stwierdzili przy zwiedzaniu go pp. R . M akare­
wicz, dyrektor Tow arzystw a urzędników  p ry w a­
tnych i delegat do rady nadzorczej tegoż T o ­
warzystwa T. Dzięciołowski, — a na przedsta­
wienie tych panów , przełożona siostra Rzewuska 
objawiła życzenie, ahy zarząd Tow arzystw a 
pryw atnych urzędników  przedkładał jej coro­
cznie wykazy sierot po członkach T ow arzystw a, 
któreby mogły być dc zakładu przyjęte.

Zapis ś. p. J. Szneydra jest może jedynym  
pod tym względem, że zaw iera dobroczynne 
postanow ienia dla licznej i m aterjaln ie podupa­
dłej klasy pryw atnych oficjalistów, którzy, jak 
dotąd, ograniczeni są do sam opom ocy.

Z targów pieniężnych.
W ie d e ń  8 marca.

(fr.) Skom prom itow ała się gruntow nie tak 
zwana rotszyldowska grupa bankierska, m ająca 
dotychczas niem al m onopol robienia wszystkich 
in tratnych Iransakcyj finansowych w całej mo- 
narehji.

— O ! lep ie j! znacznie lepiej — odezwał 
sio. przytrzym ując jej rękę w swoich. — Czemu 
tu tak ciem no? -  spytał po chwili, osuwając 
się na poduszki.

— Okna przyslonione... Doktor kazał...
— Dawno ja już leżę?
Pani Głębockiej łzy zatam ow ały mowę.
— Parę dni — jęknęła. — Ale nie męcz 

się rozmową...
Nie chcesz czego? Doktor kazał pić wino...
— Dobrze — odrzekł cicho. — Napiję się.
Drżącą ręką poszukała butelki.
— Musisz hyc bardzo osłabiony? — prze­

mówiła, podając kieliszek.
Z trudnością poniósł do ust. W ypił.
— Niech mateczka trochę odsłoni firankę — 

poprosił.
Podeszła szybko ku oknu. Dzienne światło 

wpłynęło strugą, rozlewając się łagodnym pół­
tonem  po zacisznym pokoiku.

Tadeusz zaczął się rozglądać ciekawie, 
przenosić wzrok z sprzętu na sprzęt, z przed­
miotu na przedm iot. Lekki rumieniec zabarw ił 
znękane policzki chorego. Głębocka przysiadłszy 
na łóżku, modliła się w duchu. Na chwilę za­
panowało milczenie.

Tadeusz w sparł się na łokciach i patrzył.
— Musi być jeszcze bardzo ran o ?  — spy­

tał po chwili, ukazując oczyma na zaróżowione 
porankow ym  brzaskiem szyby okien.

— Dopiero siódm a, T ad eu szk u ! Możebyś 
ty chciał s) ać jeszcze?

— Siódm a! A m am a już w stała? O j­
ciec śpi?

— Ojciec położył się dopiero nad ranem .
W argi chorego zaczęły drgać i rum ieniec

znikł z twarzy.
— Jacyście wy dobrzy — szepnął, garnąc 

się do rąk m atki. — Co ja  wam narobiłem  
kłopotu.

Przeciągnął ręką po czole i jął mówić u ry ­
wanym  głosem :

— Straciłem  pam ięć... T eraz dopiero przy­
pom inam  sobie wszystko. T ak... Gniady po­
niósł... Czy Opecki pojechał? — spytał nagle.

— Pojechał — odrzekła m atka.
Na czole Tadeusza pojawiła się lekka 

chm urka.
— Pojechał — powtórzył, jak  echo.
— W yjechał na drugi dzień po... po... tym 

w ypadku — objaśniła. — W tenczas nie było 
jeszcze nic groźnego.

Zamyślił się.
W ybijające się słońce Zaczęło mu padać 

prosto w tw arz, prześw iecając po wychudłych 
policzkach.

— Czy cię światło nie razi, Tadeuszu ? — 
spytała.

— Nie! nie! — zaprzeczył.
(Ciąg dalszy nastąjn).

W i ktor J asińskj
L w ów , S łow tek itgo  1. 2 (naprzeciw głównej poczty).

Składy:
Gródecka I. 127.

Generalna Reprezentacja dla Galicji i  B ukow iny
FABRYKI KOLEI WĄSKOTOROWYCH 

ORENSTE1N & KOPPEL
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urządzają < dostarczają koleje noiae, li­
towa, przeaośae I stała, lokonetywy, wa- 
foailtl rozmttycłi koostrukc; {, szyay, ita
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Licząc na to, że żaden nanu ani w Przed- 
litaw ji ani na W ęgrzecn nie odważy się rozpo­
czynać z nią walki konkurencyjnej, chciała ona 
znów zrobić zanadto  dobry interes na pożyczce 
m iasta Budapesztu i ofiarowała za czteropro- 
centow e obiigi tej pożyczki niesłychanie niski 
kurs 84'/* za 100., w ym aw iając sobie oprócz 
zwykłej prowizji nad to  2%  zysku na subskrypcji, 
z tego zaś zysku, jaki w przyszłości byłby osią­
gnięty przez sprzedaż tych obligów powyżej 
8 fi*/”,  m iała grupa Rotszyldowska zabrać połowę 
a drugą połowę gm ina... R achuba nie zawiodła 
o tyle, że istotnie w kraju  nie znalazł się żaden 
bank, któryby wniósł ofertę konkurencyjną, a- 
toli znalazł - się w Paryżu... Mały stosunkowo 
banczek francusko-belgijski od razu ofiarował 
gminie peszteńskiej za jej obiigi cenę o 2 prc. 
wyższą, co przy 30 m ilionach koron robi p o ­
kaźną bądź co bądź sum kę 600.000 koron, nadto  
daw ał ów paryski bank do poznania, że to nie 
jest jeszcze ostatnie jego słowo i że gotów 
jeszcze postąpić w eonie, a na dowód, że in te ­
res trak tu je  na serjo, zobowiązał się złożyć kau­
cję l 1/* m iliona franków. Jakkolwiek bank ' n a ­
leżące do grupy Rotszyldowskiej m ają  w łonie 
peszteńskiej rady  miejskiej bardzo gorących przy­
jaciół, to jednak  większość rady poczuła się w 
obowiązku odrzucić stanowczo ową ofertę grupy 
Rotszyldowskiej. Z dw ustupięćdziesięriu radnych, 
którzy przybyli na odnośne posiedzenie, pięć­
dziesięciu wyszło z sali podczas głosowania, 
czterdziestu dziewięciu głosowało za przyjęciem 
oferty Rotszyldowskiej grupy, a wszyscy inni za 
jej odrzuceniem , przyczem w toku debaty pod­
noszono bardzo ostre zarzuty przeciw rotszyi- 
dowskim bankom , nazyw ano je zgrają wyzyski­
waczy itp.

Gmina peszteńska urządzi więc subskrypcję 
na now ą pożyczkę na w łasną rękę bez pośre­
dnictw a banków  i już członkowie rady miejskiej 
zobowiązali się pisem nie zakupić nowych obli­
gów za cztery m iljony i agitow ać pomiędzy 
swymi krew nym i i znajom ym i, by i oni je  ku­
powali.

T a  kom prom itacja grupy rotszyldowskiej 
m a nie tylko z tego względu znaczenie, że w y­
m knął się jej z ręki ten  interes, stosunkow o nie­
wielki; może ona mieć o wiele donieślejsze skutki 
w przyszłości. Licząc na swoje uprzyw ilejow ane 
stanow isko, mogła grupa rotszyldowska już te ­
raz oddawać się tej nadziei, że ona otrzym a 
także sfinansow anie wielkiej pożyczki inw esty­
cyjnej, która — jak  się zdaje — uchw alona 
zostanie przez radę państw a, a k tóra, jak  w ia­
dom o, wyniesie praw ie pół m iliarda koron.

Zysk na takim  interesie mógł iść w dzie­
siątki miljonow, — teraz zaś wobec tego, iż 
w spraw ie o pożyczkę peszteńską wyszły na jaw  
sam olubne i zdziercze zam iary tej grupy, rząd 
w ew entualnych rokow aniach o sfinansow anie 
pożyczki inwestycyjnej będzie niezawodnie ostro­
żniejszy i nie rzuci się od razu w ram iona rot- 
szyldowców, skoro pokazuje się, że może dostać 
gdzieindziej pieniędzy taniej.

Już odzyw ają się naw et głosy, naw ołujące, 
ażeby pozysaać targ  francuski dla p ro jek tow a­
nej pożyczki inw estycyjnej, gdyż Francja dzięki 
ostatn iej ' wystawie m a obecnie tak o lb rzy­
mie kapitały nagrom adzone, jakich daw no już 
nie m iała.’ Zdaje się, że istotnie najwłaściwiej 
byłoby starać się pozyskać kapitał francuski dla 
tej pożyczki, gdyż z egzotycznymi w aloram i afry­
kańskim i zrobił on ostatnim i czasy dość sm utne 
doświadczenie. P ap iery  zaś austrjackie są na gieł­
dzie paryskiej dosyć łubiane już dla tego sam e­
go, że nigdy nie podlegają gw ałtow nym  fluktu­
acjom  kursu, jak  to m a miejsce np. przy rencie 
hiszpańskiej, więc wykluczają możliwość wiel­
kich s tra t w sam ym  kapitale, pewności zaś re­
gularnej w ypłaty procentów  od nich nikt w E u­
ropie nigdy nie kwestjonował.

O tem, żeby m ożna pożyczkę nw estycyjną 
sfinansow ać w kraju, nie m a co i m arzyć, tak 
wielkich bowiem oszczędności nie posiada nasza 
lu d n o ść ; w Berlinie zaś, gdzie przeważnie loko­
w ano pożyczki austrjackie, węgierskie w osta­
tnich kilkunastu latach, przeprow adzenie tak du­
żego in teresu  natrafiłoby na bardzo znaczne 
trudności, gdyż kapitał niemiecki zanadto  zaan­
gażow any jest w rozm aite zamorskie przedsię­
wzięcia i naw et potrzeb kredytow ych własnego 
rządu nie je s t w stan ie  zaspokoić. Anglja też 
ma skrępow ane ręce w ojną airykańską , więc 
przy całej przyjaźni politycznej dla A ustrji nie 
m ogłaby jej dostarczyć pieniędzy — pozostaje 
więc jedna tylko F rancja i dlatego zawczasu 
pow inien rząd starać  się o naw iązanie p rzy ja­
cielskich stosunków  z francuskim targiem  p ie­
niężnym.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
W t o r e k  12 m arca
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e ­

c k i e :  W  szkole realnej, ul. K am ienna, godz. 7 — 8 
dr. K. W ojciechow ski: „Pow ieść polska w XIX
w ieku : Pow ieść historyczna w alterskotow ska i oby­
czajowa przed rokiem  1 830 . Michał Czajkow ski."

T ea tr m ie jsk i: „P syche* , Iragedja. Początek
o godz. 7 w ieczorem .

Kalendarz. W torek  (1 2 ) : Grzegorza W . — 
W schód słońca o godzinie 6 m inut 2* , zachód o 
godzinie 5 m inut 54 .

Dar. P . G. Kohn, literat, złożył na cele Tow. 
ratunkow ego 8 0  kor. jak o  czysty dochód z rozsprze- 
daży rocznika .Z d ro w ie* , za co zarząd składa mu 
podziękow anie.

Essplozja. O negdaj w południe zaalarm o­
w ano straż pożarną, że w piw nicy apteki p. Blu- 
m enfelda przy ulicy Żółkiew skiej w ybuchł pożar. 
Przybyły na  m iejsce tabor straży, znalazł tylko kłęby 
dym u, wydobywającego się z okien p iw nicy; okazało 
się atoli, że nie było tam  ognia, a przyczyną alarmu 
i dym u było pęknięcie butli z kw asem  azotowym.

Włamywacze. Do sk lepu  A L  wy W innika, 
przy placu G ołuchow skich 1. 7 , w ybili ubiegłej nocy 
niew iadom i złodzieje dziurę w m urze koło drzwi 
i usiłow ali się dostać do w nętrza. Spłoszeni przez 
stróża sąsiedniej kam ienicy złodzieje uciekli. 1 do­
brze się stało, bo w sklepie było tow aru na  2 4 ,0 0 0  
koron, sam ych bław atnycli m ateryj.

Nędza. Na inspekcję policyjną zgłosił się 
onegdaj n iejaki O. S., asystent dentystyczny, rodem  
z W iednia, 19 letni m łodzieniec, z prośbą o wyszu- 
pasow anie go do W iednia, bo nie m a najm niejszych 
środków  utrzym ania. Na razie um ieszczono go 
w —  aresztach policyjnych.

Zuchwały złodziej. Kapral

do­
wieź, przychwycił wczoraj wieczorem w 
0 0 .  Jezuitów  podczas nieszporów  notow anego 
dzieją, W alerjana  Jabłońskiego. Sprow adzony na po­
licję Jabłoński, rzucił się na Klimowicza, począł 
wyzywać go ostatn iem i słowy, poszarpał na  nim 
płaszcz i poodryw ał m u guziki.

Szczęście W  nieszczęściu. Zajęty przy czy­
szczeniu kom ina w hotelu Europejskim  p. S., s tą­
pił na dach szklany tz. la tarn i, stanow iącej część 
dachu. Załam ała się szyba pod ciężarem  kom iniarza 
i spadł przez dach. Na szczęście m iał p. S. przy­
tom ności tyie, że chwycił się sztaby żelaznej pod 
oknem  i zatrzym ał się. T o go uratow ało. Poprze­
cinał sobie tylko trzy palce u lewej ręki i poobcie- 
rał sobie skórę u rąk, oraz potłukł się nieco. — 
O patrzyła go stacja ratunkow a.

W obronie siostry. H ersch Solin m a s o- 
strę, k tórą wydał za mąż. W idocznie jednak  niedo­
b rane to było m ałżeństw o, może dlatego, że m ałżo­
nek siostry, Josel L ew inter, jak o  piekarz, więcej 
czasu spędzał po za dom em , niż w dom u. Sohn 
zrazu nie w iele zw racał uwagi na  aw antury , jakie 
m iały m iejsce między m iodem  m ałżeństw em , ale 
gdy wczoraj w ezwano go na sędziego rozjemczego, 
naraził się na  srogi odw et m ęża, k tórem u się wmję- 
szano w spraw y dom uw e. L ew inter, przybrawszy 
sobie do pomocy dw u towarzyszy sw ego fachu,
srom otnie pobił Sohna, przew alając m u głowę. Sohn 
przyrzekł sobie nigdy więcej nie kłaść palców m ię­
dzy drzw i, czyli inaczej m ów iąc, między męża
i żonę, choćby to była rodzona siostra, bita przez 
męża.

Zemsta za matkę. Przed dw om a tygodnia­
m i donieśliśm y, że R egina Późniew iezow a, żona 
szewca, oczerniona przed m ężem  przez czeladnika 
M arcina Deca, który m ial z n ią m ieć stosunek m i­
łosny, pop odcinała sobie w przystępie w stydu i roz­
paczy żyły na rękach w łazience za rogatką żół­
kiew ską. Biedna kobieta u ra tow ana na razie, leży 
w szpitalu ciężko dotąd chora. Dec zatrudniony je s t 
obecnie u  m ajstra  H ilkiego, ^rzy pi. Kapitulnym. 
Syn, czy pasierb Późnie wieżowej, Ji.ljan, term inator 
u ojca, rozżalony na Deca za oszczerstwo rzucone 
na  m atkę, poprzysiągł Decowi zem stę i wczoraj ją  
w ykonał. W ieczorem  po 9-tej kazał przez drugiego 
term inato ra  wywołać Deca do sieni, a gdy len, n i­
czego nie przeczuw ając, wyszedł, Ju ljan  Późniewicz 
rzucił się na niego z kaw ałem  jakiegoś ostrego że­
laza, pchnął go w tw arz tuż koło lew ego oka, po- 
czem um knął. Zalany krw ią i ogłuszony uderzeniem  
Dec, dopiero po chw ili przyszedł do siebie i poszedł 
na stację ra tunkow ą dać się opatrzyć, a potem  na 
policję, donieść o wypadku. Tak się zemścił chło­
pak szewski za oszczerstwo, rzucone na  kobietę.

Rewizja. L' p. Leitgcbera, w księgarni w 0 - 
strow ie, odbyto znów rew izję. Policja szukała jak iejś 
książki. Nic nie znaleziono.

Śnieżyca. W nocy z czw artku na piątek spadł 
w W iedniu  i okolicy śnieg tak naw alny, iż poczy­
nił przerw y w kom unikacji, a olbrzymie szkody w y­
rządził służbie telegraficznej i telefonicznej, gdyż po­
przeryw ał setki drutów .

Poprzeryw ane druty stały się przyczyną wielu 
nieszczęśliwych wypadków, gdyż zwieszając się. do­
tykały przew odów  tram w aju  elektrycznego i poraziły 
kilkanaście koni i kilku ludzi.

Gdy w piątek rano o godz 5-lcj fiakier nr. 
921 jecha ł z ulicy Pijarów  w ulicę Lerchenfeldzką, 
spostrzegł, iż nagle upadł koń naręczny, a w se­
kundę potem  i d rugi. Z koni poczęły się sypać 
iskry, a głowy ich puczęły płonąć jasnym  płom ie­
niem . Oba konie zginęły na m iejscu. F iak ier spadł 
z kozła i poczuł uderzenie prądu e l e k t ry c z n e g o .  
Stw ierdzono, że d ru t telefoniczny przerw ał się i do­
tknął przew odu tram w ajow ego, w skutek czego po­
w stał silny prąd elektryczny. Konie zaplątały się w 
d ru t i rażone prądem , zginęły. W oźnica .tylko cu ­
dem  ocalał.

Na N eustiftgasse odniósł ciężkie obrażenie °d  
dru tu  telefonicznego, zetkniętego ■& przew odem  tram ­
w ajow ym , jeden  z przechodniów . Tak sam o na Ta- 
horslrasse jeden  z przechodniów  dotknąwszy się 
zwisającego się d ru tu , oh iió sł ciężkie rany. Poli­
cjant, który m u pospieszył z pom ocą i chciał go 
podnieść, rów nież został rażony silnym  prądem . 
Przeszło 10 kr ni zginęło w skutek zetknięcia się ze 
zw isającym i drutam i telefonicznymi i telegialicznym i 
W skutek  tych wypadków wsz-ystkic pism a w iedeń­
skie dom agają się zniesienia górnego przewodu 
tram w ajow ego.

Zmarła królowa Wiktor ja m iała do sw e­
go wyłącznego użytku bibłjotekę, złożoną ze 120  ty­
sięcy tom ów. Do serdecznych przyjaciółek inonarchi- 
ni należała m iss O lipliant, znana uow ejistka angiel­
ska. Podobno do końca życia królow a przekładała 
utw ory tej autorki, nad inne. U lubionym i pisarzam i 
W iktorji byli zresztą Szekspir, W alter Scot i T cn- 
nyson, po niem iecku królowa czytywała chętnie 
G oethego, Szyllera i H einego, po francusku zaś Ra- 
cine’a, C orneille’a i L am artine a. Mało znany je s t 
szczegół, iż krolow a W ik to rja  sam a zabaw iała się 
piórem  od czasu do czasu. Karol D ickens w czasie 
jednej ze swych wizyt w W indsorze otrzym ał od 
królowej kopję je j dziennika z napisem  : „N ajw ięk­
szem u angielskiem u pisarzowi od pisarki na jm nie j­
szej*. Zdolności do języków  obcych m iała W iktorja 
bardzo znaczne. Tak np. w 70  roku życia zaczęła 
się uczyć sanskrytu i tak szybkie czyniła postępy, 
iż w rok mogła już jako  tako czytać w tym 
języku.

Zabójstwo zesłańca. Dnia 28 fiOopada 
1899  r. w M inusińsku (m iasto pow iatow e w guber­
ni jenisejskiej, liczące 1 0 .0 0 0  m ieszkańców ) zniknął 
zamieszkały na  Syberji od lal 36 , zesłaniec, Polak, 
Tom asz Chm ielew ski W  powyżej wskazanym dniu 
gości! u prezydenta m iasta M inusińska, Makrydina, 
a potem  ani słycliu o nim  ani w idu. Przepadł bez 
w ieści... Aliści z w iosną 19 0 0  r., gdy ziem ia zrzu­
ciła z ram ion białą śniegów  oponę, na wyspie rze­
cznej o pięć w iorst od M inusińska znaleziono zwłoki 
C nm iełew skiego ze śladam i skrytobójstw a.

Kto był spraw cą tej zbrodnr? —  Pytanie to 
zaprzątnęło ciekawość pow szechną i tem  żvwiej pod­
niecało przebieg śledztw a, że ś. p. C hm ielew ski po­
wszechną w okolicy cieszył się życzliwością i sza 
cunkiem  dla niepospolitych zalet serca i umysłu. 
Byłlo przytem  człowiek zamożny. Zesłany ongi — 
przed 36 łaty — do ciężkich robót, po odbyciu tej 
kary zajął się handlem  i na tej drodze zaaiegliw o- 
ścią, oszczędnością i pracą doszedł z czasem do po­
kaźnego m ienia, z którego w testam encie, sporzą­
dzonym zawczasu, 1 0 .0 0 0  rubli gotowizny zapisał 
krew nym  ; reszta zaś, m ianow icie : dom , sklep oraz 
wszystkie ruchom ości przeznaczył dla sw ego w spól­
nika i przyjaciela.

„ i s  fe c it cu i p r o d e s t“ — jak  raz podejrzenia 
skierow ały się w stronę osób interesow anych i za 
wisły nad synem naturalnym  głów nego spadkobiercy, 
20-letn im  A połlonow em . Uwięziony — przyznał się

W toku śledztw a do udziału w m orderstw ie, jako  
głównych spraw ców  w ym ieniając dwóch zesłańców 
krym inalnych, którzy ucieczką uchronili się od ka­
rzącej ręki spraw iedliw ości. Zaaresztow ano natom iast 

d zarzutem  udziału w m orderstw ie w łościanina 
Mak e vva ( w y c h o w a ń c a  C hm ielew skiego) i 30-le- 
. . '-n lan ta , T ie tie iina . b. oficera. W yrok są-
d u T z n a łw in ę  ^ y s t k i c h  trzech oskarżonych i każ­

dego z n ich skaza. Da 20  1?t cl<?*kich roLot-
Oryginalne s a m ^ ó j s t w o .  W  dzielnicy ro ­

botniczej w Kopenhadze m i g a ł a  stara  dziwaczka, 
z n ik im  nie żyjąca. P rzed parU dniam i zamówiła 
ona sobie u stolarza trum nę , dala m iarę dokładną i 
oznaczyła ściśle te rm in  je j zrobienia. Tak się też 
stało i m ieszkańcy dom u byli n iepom iernie zdziwie­
ni zobaczywszy taki „m ebel* , w dom u bow iem  nikt 
nie umarł, Zagadka nie dala długo czekać na i o z -  

w iązanie, bc onegdaj usłyszano w izbie starej s tra ­
szliwy okrzyk. W yw alono drzw i i zobaczono ko­
bietę leżącą w śm iertelnem  ubraniu  w trum nie , wy­
dającą ostatnie tchnien ie . Na kartce leżącej na stołku, 
stało ' wypisane : „otrułam  s ię“ . Szybko przywołany
lekarz skonstatow ał silne zatrucie morfiną.

Nowy skandal ala Steinberg w Koio-
nji przybrał nowy, bardzo sensacyjny obrót. Skutek 
pierwszycli kroków śledczych przedsiębranych przez 
sąd był taki, że sędzia śledczy wydał rozkaz are 
sztow ania w plątanego w całą tę seksualno-krym inal- 
nej natury  aferę m iljonera Com m ana. Ofiarowa­
nej przez niego kaucji w wysokośc; 5 0 0 0  m arek 
sąd nie przyjął. W obec tego Comm an spostrzegłszy, 
że za chw ilę znajdzie się napraw dę w więzieniu, 
uciekł do R otterdam u. Policja jednak wyśledziła go 
tam  i aresztowała.

Skutkiem  usiłow anego zamacłjp samobójczego 
w plątanego w ten skandal Lohndorfa, śledztwo było 
nadzwyczaj u trudnione. Mimoto jednak  rezultat je ­
go będzie tak ciekawy i sensacyjny, jak  w spraw ie 
berlińskiego skandalu Sternberga. Jako ofiary w ystę­
pują tu  nietylko dojrzałe kobiety, ale i n ieletnie 
dzieci obojga pici. W  Kolonji opow iadają sobie b a r ­
dzo głośno, że w spraw ie tej będą jeszcze areszto­
wani pew ien bardzo znany m alarz i portjer ho te­
lowy.

Wiadomości djecezjalne. A rchidjecezja 
lw ow ska obrz lac. Z am ian o w an i: ks. dr. Jan  Żu­
kowski sekretarzem  sądu dla spraw  m ałżeńskich. 
Instytucję kanoniczną na opróżnione probostw o 
w Jabłonow ie otrzym ał ks. Ludwik Dąbrowski. Ad­
m inistratorem  in  s p ir itu a lib u s  w N astasowie za­
m ianow any ks. Józef Czarkowski, b. adm . w O stro­
wie. W ikarjuszem  przy kościele katedralnym  zam ia­
nowany ks. Kazimierz Dziurzyński, b. w ikarjusz przy 
kościele św. Marcina. P rzen iesien i: ks. Stefan Ko- 
ziaiz z Buczacza do Lw ow a (kościół św. Marcina), 
ks. Józef W awszczak z D unajowa do Buczacza, ks. 
Tadeusz W idacki z Barysza do Dunajow a, ks. Mi­
chał Paprocki z Goiogór do Baryaza, ks. Adam Cza- 
churski z Bitki szlacheckiej do Goługór, ks. W in ­
centy Rokicki z Brzeżau do Czerniowiec, ks. W oj­
ciech Dziedzic z Kozowej do Brzeźan, ks. Tadeusz 
Siatccki z C horostkow a do Kozowy, ks. W alenty 
Puchała z W aręża do C horostkowa, ks. Michał 
Bałiaban z Oleszyc do W aręża, ks. Antoni Joniec 
z Lipska do Oleszyc.

Djccezja tarnow ska. Zam ianow ani dz iek an am i. 
ks. dr. Jan Bernacki, kanonik katedralny, w deka­
nacie tarnow skim , ks. dr. Ignacy M aciejowski, p ro­
boszcz w T uchow ie, w dekanacie luchow skim , ks. 
W incenty Jankow ski proboszcz w Mszanie, w de­
kanacie tym barskira.

Zwolniony od obowiązków dziekańskich ną 
w łasną prośbę ks. Jan Głowacz, proboszcz w Brzo­
zowej, dotychczasowy dziekan tuchow ski. Prezenty 
na p .obostw o w W ojakow ej otrzymał ks. Józef 
K rośniński, katecheta przy £ kołach ludow ych w T a r­
now ie. P rzen iesio n y : ks. Marceli Górzański z Zakli­
czyna do N iedźw iedzia; ks Alojzy Guńkiewicz 
•j. Góry-rcpcfyckiej do Czarnej zam iast do T u ­
chow a.

Z armji. Pułkow nik Franciszek P.ollak, nad- 
kompj. w 13 p. p., kom endant szkoły kadeckie., w 
Pradze, m ianow any kom endantem  wojskowej wyż­
szej szkoły realnej w Pradze; podpułkow nik Emil 
Hettwei- przeniesiony z 54  do 56  p. p..; podpułko­
w nikow i i  p. ułan. Fryderykowi Nalepie udzielono 
6-m iesięcznego u rlo p u ; w erkm istrzem  mianowany 
sierżant Juljusz G ilar przy wojsk, oddziale Budowni­
czym w P rzem y ślu : do technicznego kom itetu w oj­
skowego przydzielony porucznik Juljusz Reiss, z p. 
art. korp. 11.

P r z e n i e s i e n i :  z 55  do 72 p . p .  podporu­
cznik Leopold Engelbborn-PJachetka; z p. art. fjyw. 
33 do p. art. korp. 11 porucznik Feliks B am bei- 
g e r; z p. drag. 15 do pp. 24 kadet zastępca ofi­
cera A ntoni H ozer; dalej z p. p. 77 do pp 36 
kapitan 1 kl. Józef D u d ek ; do żandarm erj. przenie­
siony z p. p, 9 kadet zastępca oficera W iktor Ne- 
delkow icłi; do rezerwy porucznik Jan  R untschert, z 
p. p. 13.

Udzielono urlopu na 1 rok z przyznaniem  
„pocz°kalnego* porucznikom : W ładysławowi O bsta­
wi z p. p. 95 , E rw inow i Fabriciem,u z p. buz. 8, Ka­
rolowi F iihrichow i z p. ul. (>.

Do stanu  pozasłużbowego przeniesiony podpo­
rucznik w rezerw ie dr.. Karol Jakubow ski z p. 
p. 56.

W  s t a n  s p o c z y n k u  p rzen iesien i; f* ąpitą- 
now ie t kl. Benedykt Nowak z p. p. 1 0 ;  A lbrecht 
K uluncsics z p. p, 4 ,0 ; B runo Rakowski z p. p. 
8 2 ;  Jan  Czerm iński z p. p. 9.0 • rotm istrz I kl. 
Jerzy Berski z p. ul. 6 ; porucznik Jerzy M arkgraf 
z p. p. 55 ,

Pozwolono wystąpić z arm ji na w łasną prośbę 
porucznikow i w rezerw ie Stnn.isl. Jaroszyńskiem u z 
p. ul. 7.

Wykaz sprzedanych realności w styczniu 
1901 . Marja Krygowska kupiła od Krystyny 
Rodeckiej dom przy ul. Dom inikańskiej 5 za 3 .0 0 0  
koron, Jakób W ollm an od Racy F ischer przy ul. 
Owocowej 14 za 7 .4 0 0 , Marja Olearczyk od A bra­
ham a Leisora Sassa ul. św. P io tra  13 za 3 2 .8 0 0 , 
Dr. S tefan i M arja Fedak od W ilhelm iny N ow iń­
skiej ul. Syksluska 48  za 58.0 ,00, S lefanja H aw ra­
nek od Oglgi P iątkow skiej ul. Krzyżową 4 4  za 
2 .0 0 0 , Beri Fm kler od Koppla S trenga ul. Łazienna 
4 za 3 .6 0 0 , H enryk B lum enleld od gal. akc. banku 
hipotecznego ul. M łynarska 13 za 5 2 .0 0 0 , Hipolit 
Ś liw iński od Edm unda Kopaezyfiskiego lwli. 1023  1 
za 4 .0 0 0 , Gabrjel i K arolina S tark od firmy Sdiel- 
lenberg  i Kreyser ul. W ałow a 2 za 1 5 0 .0 0 0 , io - 
masz Moo,s od M arjanny Stachniew iczow ej ul. Uwcr- 
nickiego 36 za -2.450, Mojżesz i Debora Pollurak 
od Leona H cschelesa ul. W agow a 1 za 14 .000 , 
dr. Edm und Kromp od Karola i M arjanny O stro#  
skich ul. Polna 13 za 3 6 .0 0 0 , M. W iśniew ski i K. 
Barylska od gal Kasy oszczędności ul. 1 łgórkowa 3 
za 7 .4 6 6 , Klara U rich od dra  N orberta R ubinsteina 
ul. Żółkiewska 4 7  za 4 8 .6 0 0 , Ksawery Burzyński

od dra  W ilhelm a Strzechow skiego ul. Jabłonowskich 
3 za 1 0 .0 0 0 , Jonasz N euweld od N athana M ajera Neu- 
welda ul. P an ieńska 11 za 3 6 0 0 , ar. Szymon Dawid 
A rkiel od Jakóba i Ewy Arkielów ul. Leona Sapiehy 33 
kontr, darow izn., Jan  i M arja Kanzalowie od dra 
Leona Klarfelda ul. Kościopalni (D ekerta) 3 za 5 2 .0 0 0 , 
Zofia Briihl od Leontyny Biiihl i Franciszki K osiń­
skiej ul. Jachow icza 24 kontr, darow izn., Tytus 
Terlecki od Jana  i Matyi T erleckich ul. Leśna 13 
za 8 .2 0 5  koron.

Akta sprawy p. Józefa Piotrow skiego, który 
w zeszłym roku w teatrze w W arszaw ie strzelił z 
rew olw eru i zranił jednego ze sw oich znajom ych, 
złożono, jak  donoszą z W arszaw y, w sądzie okręgo­
wym. Izba oskarżeń zakwalifikowała czyn p. P io ­
trow skiego, jako  usiłow anie zabójstw a w rozdrażnie­
niu. Obronę p. Piotrow skiego prow adzić będzie 
aktookat Kijeński.

Z  Warszawy donoszą: Śp. Lucyna Cwiercza- 
kiew ieżowa praw o w ydaw nictw a podręczników  go­
spodarskich i ,3 6 4  obiadów ’ , które puynosiły  au ­
torce 4 .0 0 0  rubli dochodu rocznego, przekazała na 
własność p p . : J. Fiszerow i (wydawcy powyższych 
podtljczników) i Zygm untowi Sarneckiem u, zobowią­
zując ich do w ypłacania z lego źródła corocznie w 
dniu 17 października 3 0 0  rubli zapomóg dla ubo­
gich uczniów i studentów .

Katastrofy na morzu. Z Madrytu telegra­
fują, że w porcie Bibas m iała m iejsce straszliw a 
katastrofa z okrętem . Parow iec angielski „Yone* 
z Glasgowa, pochwyciła burza przy sam em  wejściu 
do portu. Olbrzymia fala zwaliła się na okręt, w sku­
tek tego złamał się ster i eksplodował kocioł pa­
rowy. S tatek w raz z 25 ludźmi załogi poszedł na 
dp.o tak prędko i nagle, że nie zdołano nikogo 
uratow ać.

Z K openhagi telegrafują n a m : Parow iec an ­
gielski „Clay Patrick* z JTulI, zatonął u brzegów 
Islandji. Z w yjątkiem  jednego m aszynisty, cala za­
łoga utonęła.

Z Neapolu te leg rafu ją : W  zatoce tutejszej sro- 
żyła się ogrom na burza. W icher przew rócił w nocy 
w ielką łódź żaglową. Znajdow ało się na niej 17 
osób, które wszystkie wpadły do m orza. Dwóch 
m ajtków , jed n a  kobieta i jedno  dziecko utonęło, in ­
nych zdołano uratow ać.

Katastrofa kolejowa. Z Brukseli telegrafują 
n a m : W skutek mylnego nastaw ienia zwrotnicy n a ­
jechał onegdaj w ieczorem pociąg osobowy, przycho­
dzący z R oulers, na pociąg tow arow y. Kilka wozów 
osobowych wykoleiło się. Maszynista i dw óch po­
dróżnych utraciło życie, wielu podróżnych je s t ciężko 
rannych.

Samobójstwo. W  W iesbadenie zastrzelił się 
onegdaj w nocy książę A lbrecht Solms-Braunfels. 
Przyczyną sam obójstw a była nieuleczalna choroba.

Księżna Monaco zniknęła. Z Monte Carlo 
te leg rafu ją , i? księżna Monaco zniknęła potajem nie 
ze swego pałacu na dobę przed przebyciem swego 
męża. Dokąd pojechała niew iadom o. Tyle telegram . 
N iedaw no donieśliśm y, iż księstw o Monaco zam ierza­
ją  się rozwieść, dlatego, że księżna m iała utrzym y­
wać stosunek miłosny z w łoskim  kompozytorem La- 
rą. Stosunek ten  przybrać m iał tak skandaliczne roz­
m iary, iż rozwód był nieunikniony. Przed kilku 
dniam i wszelkim w iadomościom o rozwodzie zaprze­
czono i księżna, która baw iła w Paryżu i Londynie, 
pow róciła do Monaco. Tym czasem  —  jak powyższy 
telegram  wskazuje — księżna widocznie nie m a 
wcale zam iaru pogodzić się ze swym mężem , lecz 
na dobę przed jego  przybyciem potajem nie w yje­
chała.

Kraków (Jubileusz artysiy). Wybitny any 
sta naszej sceny, p. Sobiesław (Bystrzyńsk.), obcho­
dzić będzie w tym tygodniu jubileusz 25-cioletniej 
swej pracy na scenie.

Stanisławów. (K radzież na kolei). Areszto­
wano tu kilku magazynierów kolejowych pod zarzu­
tem systematycznych kradzieży, popełnianych w ma­
gazynie materjalowym.

* Colosseum Thorna.  g i lo tynie nowy sensacy jny  pro 
g ra m  : M a n u e l a  i R u d e s i n i l o  B o  c ii e ze .','woiińi 
12 wilkami. T  h e A u e r ’s, ga łganiarze  paryscy. T  r u p a 
M a  n  e llo-M  a r n  i t z, akrol aci, g łowa n a  głowie n a  to- 
czącyni się globusie. T h e  T r i l b y s ,  te rce t  szalony. 
R u d n o  i n g a r j j M  T h e  M a r i u s ,  komiczny ak t  na  
reku. S i o s t r y  In o r a  n a ,  t r e so w an e  papugi,  kakadu  
itd. E d g a r  J o n e s ,  m urzyn  ekscen tr .  F r a n c i s  G e -  
I1 a  r  d, na jznakom itszy  ekwilihrysta .  3 Ci oto n  d r i  ri a  s 
tance  i śpiewy narodow e.  L o l a  F  r a - n k  e, su b re tk a .  - 
Codziennie  o godzinie 8 wieczorem  wiejkie p rzedstaw ienie .  
Co niedziel i  i św ię ta  d w a  przedstaw ienia .  Co p ią tku  
H i g h  - L  i f e. —  Bilety wcześniej są  do nabycia  
w biurze  dzienników p. P lohna,  ulica K arola  L u­
dw ika  1. ń

* W zakładzie kąpielowym św. -Anny
otwartą będzie p a r n i a  dia pań w wielkim tygo­
dniu, zamiast w piątek — w w i e l k ą  ś r o d ę  od 
godz. 2 — 8 popołudniu.

* Wiec młodzieży prawniczej. Z inicjatywy „Czytelni 
ajęąd.eipickiej* i „Bibljoteki s łuchaczów  prawa"*; odbędzie 
Się w  ś rodę  dn ia  13 m a rc a  b. r. w sali VI. uniw . wiec 
młodzieży prawniczej  z n aś ięp jyącyp i  porządk iem  d z ien ­
n y m :  1. Zagajenie. 2. W y bór  prezydjuńi.  ii. Kółka p r a ­
wnicze w  T ow arz ys tw ach  akad .  4. S p ra w a  bibljoteki 
uniw. 5. O reform ie  se ra in a r jó w  i o klinikach p ra w n  
pzycJi. 6. E w entua lno  wnioski . Początek  o godzinie 7 
wieczorem.

* Zebranie tygodniowe oubędzję się w ś rodę  dnia  
m arca  I). r. o godzinie 7 wieczorem  w lokalu Powa 
rzyslwa poli t .mimicznego we Lwowie,  u l ica Chorąż-

t ^ y z n y  1. 17. Na p o rządku  d z i e n n y m : P o g a d a n k a  p.
Ju l jusza  S tark ja ,  sekre tarza  wydzi iłu krajowego, „ 0  szko l­
nictwie przemysłowem*

* Z Czytelni katolickiej. W  ś ro a ę  dn ia  13 b ,6 
odczyta p. J M. p racę  „O sjonistacli*. Odczyt opraco  
w a n y  je s t  n a  n a d e r  c iekawych d o k u m e n ta c h  i f a k t a c h  
począ tek  o godzinie 7 wieczorem. W stęp  wolny d la  pań  
i w p row adzonych  paniny. (Lokal w R ynku  1. 30. P rz e rw a n e  
pogadanki p. Tarczułów icza  s architęktm-y odrodzen ia  
w Polsce, od b ęd ą  się w dw óch  n a s tę p n y c h  tygodniach .

* Z Towarzystwa prawniczego lwowskiego. Dnia  21 
m a r c a  fi r. fwe wtorek)  o godzinie pół do 7 wieczo­
re m  odbędzie tyę y; lokalu  T ow arz y s tw a  (ulica Karola  
L udw ika  1. 3), tli. wykład p r o "  dra A u g u s ta  Ba lasi tsa ,  
„ 0  sw awoli  i p ieniactwie w edług  procedury  cywilnej".

* Walne zgromadzenie lwowskiego T o w arz y s tw a  w ła ­
ścicieli realności,  odbodzie się we środę dn ia  13 m a rc a  
b. i o godzinie  6 wieczorem  w wielkiej sali r a t u ­
szow ej .

* Z Kasyna miejskiego. W  pjąyątyek dn iach  14, w 
piątek 15, ewentualni-  w s Imfę ló  m a rc a  fi. r ,  o go ­
dzinie  7 wieczorem  prze- s taw ien ie  am ato rsk ie .  Amatorzy  
o d - g r a j ą : „Dziewiczy wi czó r“ , G. Zapolskiej i „W ojnę  z 
żonami'" , 5J. Henncr tn ina* .  W p ią tek  ls.», względnie w 
soboty Ri 1). ni. po  p rzed s taw ie n iu  w górnych  lokalno- 
śr iacb  przy muzyce wojskowej zebrań;- ; towarzyskie z 
paniami.  Bilety m o żn ą  nbyw ać  cd dziś.

S kłaak l na cele użyteczności publicznej tub naro­
dowej.

N a  z u p ę r fijii f o nil z k a złożyli w h a n d lu  J 
D res le rn  i Synów, pbic Kapitulny 1. 2. P p . : Hrabia
C etuer  2(1 kor. P rzekazom  Brusów z G r jy m a ło w a  4  kor. 
Sula tyrki  10 kor.

Rozdano  od dn ia  24  lu l /go  I). r. do dnia P m arca
b r. 3603  porcyj zupy, 36f>4 porcyj ch leba .  W  Lym s a ­
m y m  czasie kosztem m a g is t r a tu  w ydano  2800 porcyj 
zupy, 2800 porcyj chleba

Zm arli;'
Alfred  R e w a k  o w  i c z .  zą- tyzopy nauczycie l szkół

ludowych, od lat k i lkunastu  k ierow nik  szkoły 5-klasowej 
w Kolbuszowej, zm a r ł  t a m  w 62 r. życia. Ś. p. zm arły  
by! także dy rek to rem  ko lbuszowskiego T o w a rz y s tw a  z a ­
liczkowego. W roku zeszłym olu-bodzil 40-lecie swego 
zaw odu  nauczycie lskiego.

W  K rakow ie  z m a r ła  w 69 roku, życia P au l ina  a t  
Szy ldnerów  O d r  z y w o 1 s k a.

5JDZIENNIK POLSKI
kosztuje miesiąezme

I  zł. we Lwowie, 
zł. 25 na prowincji.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś w e  w t o r e k  po raz pierw szy „Psyche*, tra- 
gedja dziecięca dla dorosłych ludzi w 3 aktach 
Zofji W ójcickiej.

Ju tro  w ś r o d ę  po cenach opere tkow ych ; 
„Pajace* , opera w 1 akcie Leoncavalla. W ystęp p. 
Ignacego W arm utha . N astąpi „B aśka*, krotochw ila 
w 3 aktach Kazim ierza Glińskiego.

W e  c z w a r t e k  „W esoła dw ójka*, operetka 
w 3 aktach C. M. Z iehrera.

Z teatru. Najbliższą now ością będzie kom edja 
Schónthana pt. „O drodzenie*, w przekładzie Zofji 
W ójcickiej.

KonGert „na piśmiennictwo, 
liliowe"...

N atłoku co praw da nie było, ale zawsze 
przyszło tylu ludzi, że jak  na jeden koncert zu­
pełnie wystarczyło.

Część artystyczna koncertu była chw a­
lebna i wszelkiego uznania godną. Przede- 
wszystkiem oryginalne i ładniutko w ydruko­
wane program y „secession*, a na nich moc nu ­
merów. Aż dziesięć...

Kto tam wczoraj uie grał, nie śpiewał, nie 
deklam ow ał? I ta k —była obfitość śpiewu solo­
wego: tenor Drzewiecki, bary top  Ludwig 1 so­
pran  pani Ruszkowska. Wszyscy (roje artyści 
opery lwowskiej. Znam y całą tę artystyczną 
trójkę ze sceny. Na estradzie zyskuje bardzo. 
Świadczyły o tem oklaski, którym i sala rozbrzm ie­
wała po każdym przez nich wykonanym nu* 
merze.

Potem dział dekląm acji: Zbierał tu laury 
p. Nowacki, który wygłosił kolejno coś aż pięć 
wierszyków przeważnie wesołej treści. W ygła­
szał je  z precyzją (darujcie zw rot oklepany) i 
z hum prepi

Pani Daszyńska, żona posła, dla kontrastu  
deklam owała rzeczy treści więcej poważnej, pa- 
trjotycznej. W ygłaszała je  z uczuciem, swoim 
niskim (podobnie jak  panna A rkaw inów na) gło­
sem kontraltow ym . który budził duże w rażenie 
na sali. W ygłosiwszy „Testam ent* Słowackiego 
i „Rok 1848“ Żuławskiego, dorzuciła, zmuszoną 
do tego oklaskam i, nad tro g ram  „H agar na 
puszczyE — Powodzenie zupełne...

Jeszcze fortepian i chór. Grali p. W . H u­
zar i panna Janicka, oboje z artyzm em , godnym 
podniesienia. Chór akadem icki kom plem entów 
nie potrzebuje. Czyż trzeba dodawać, że i wczo­
raj spisa} się dzielpie i gracko (num er wstępny 
i końcowy). Skrzypce odpadły z program u.

Koncert połączony był z wypadkam i. Pan i 
Daszyńska wychodząc na estradę stąpiła tak 
nieszczęśliwie, że zwichnęła nogę. Mimoto zm o­
gła się na tyle, że nie zeszła z ęsfrady, ale do 
trw ała do końca. Enesmot.

„Łucja z Lammermooru“
(opera  w  ty ak tach  D o n ize ttieg o ).

Praw ie siedemdziesięcioletnia staruszka, „fijU- 
cja z Lam m erm ooru*, (urodzona g6 września 
1835), odświeżona i odmłodzona przez m aestra 
Spetrinę, dożyła jeszcze wznowienia na scenie 
teatru miejskiego. Jakkolwiek m użnaby się spie­
rać, czy nie lepiej było pozostawić staruszkę w 
doprze zasłużonym stanie spoczynki,, to jednaj: 
przyjm ując lakt dokonany, możemy mówić tyl­
ko o w ykonaniu, które szczególnie ze względu 
na panią  Marek, w ystępującą w roli tytułowej, 
zasługuje na obszerniejszą wzmiankę.

Spodziewaliśmy się, że pani Marek partje  
tę, którą je j ieiy w głosie pod względem wity 
kalnym, przeprowadzi dobrze. Gdyby się pani 
Marek była starała trochę c.eplej partję  (szcze­
gólnie w odsłonie drugiej) traktow ać — sukces 
byłby zupełny, bo jeśli pod względem w ykona­
nia głosowego praw ic nic się nie da zarzucijl, 
p jd  względem przeprow adzenia ogólnego czuć 
było sztywność i chłód. Scena obłąkania zaś 
dała nam  dowód, że pani Marek może być pod 
każdym względem doskonałą.

P ana  W arm utha widzieliśmy w tej partjj 
przed laty. Głos jego stracił wpraw dzie na świe­
żości i sile, czego dowodem to, że obecnie aż 
nadto  często posługuje się falsetem — za to 
nauczył się p. fPpmriijtłJ lepiej frazow ać , co 
wiele znaczy.

O Kasprowiczowej, Szymańskim i Jerom i- 
nie można się tylko pochlebnie wyrazić, czego 
znów nie można zastosować (jo p, Jarońskiego 
i chóró ’. Chóru męskiego w pierwszej i psią? 

•tniej odśłonie wcale nie było słychać.
P. Spetrino wziął tem pa praw dziw ie po 

włosku, czemu tylko przyklasnąć można, nie 
powinien op jetjnak zapom inać, że w operaph 
tego pokroju jak  „Łucja", orkiestra mai grać 
tylko rolę dyskretnej akom paniatorki, bo sam a 
przez się nie m a nic do powiedzenia.

E . W alter.

Poświęcenie i otwarcie wodo­
ciągów we Lwowie.

Mowa ks. kac Lenkiewicza
wygłoszona przy sobotniem  otwarciu wodociągów 
lwowskich.

Dostojni Książęta Kościoła i przezacni P a ­
nowie! Gdy dzisiaj przypadł mi zaszczyt, imie-
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niem Kościoła zlecić wszechmocnej opiece bo­
skiej dzieło, które w rocznikach Lwowa nie­
wątpliwie zapisze się jako jedno z najdonioślej­
szych i najbardziej pożytecznych, nie myślę, 
moi Panowie, prawić W am  o zbawiennym 
wpływie nowych wodociągów na przyszłe ukształ­
towanie stosunków zdrowotnych w mieście. 
Uczynią to usta więcej kompetentne. Ja poprze- 
slanę na prostem i krótkiem zaznaczeniu uczuć, 
przepełniających sługę bożego, gdy dokonywał 
aktu poświęcenia.

Że dusza ludzka w działaniu swojem n a ­
leży do ciała, tę prawdę rozumie i głosi nasz 
Kościół, więc ceni on, uznaje i błogosławi 
wszelką pracę, która m a na oku zaspokojenie 
istotnych potrzeb materjalnych, a jak karmienie 
zgłodniałych, tak napojenie pragnących zalicza 
do głównych uczynków miłosierdzia chrześci­
jańskiego, któremu zapewniona jest nagroda 
wieczna.

Pamiętając tedy na słowa Zbawiciela, któ­
ry przyrzekł, że kubek zimnej wody, podany 
spragnionemu, otrzyma zapłatę swoją — prze­
jęty zasadami naszej religji, która w rzędzie 
darów bożych wysoko stawia życie i zdrowie 
człowiecze, czuję i wypowiadam głęboką wdzię­
czność tym wszystkim, którzy nie zrazili się 
trudnościami, nie zniechęcili krytyką, nie za­
wsze przedmiotową i uzasadnioną, lecz szczerze 
pracowali i nie spoczęli, aż, dzięki ich wytrwa­
łości, uzyskaliśmy — śmiało rzec mogę — ideał 
napoju, wodę źródlaną, kryształowo-jasną i 
czystą, wolną od przymieszek organicznych i 
szkodliwych drobnoustrojów tał?, że w tym 
względzie nikomu już nie potrzebujemy za­
zdrościć.

Zapewne się nie mylę, gdy sądzę, że ciężka 
tęsknica, którą nasz góral i hucuł odczuwa, gdy 
musi przebywać na równinach, w znacznej czę­
ści wynika z nieświadomego może pożądania 
ożywczych krynic, do jakich przywykli od m a­
łego dziecka. Zastrzegam się, że nikogo nie od­
sądzam od miłości Ojczyzny, ale niech mi wol­
no będzie jako urodzonemu Lwowianinowi, za­
ryzykować twierdzenie, że typowy Lwowianin 
tem góialskiem przywiązaniem do rodzinnego 
gniazda nie ce lu je ; owszem folgując gorzkiemu 
pesymizmowi, jeśli nie mówi, to myśli, w od- 
wrotnem przeciwieństwie do znanego przysło­
wia, że jwszędzie źle, a w domu najgorzej". 
Opowiada sobie lud nasz, że istnieją źródła, do 
których wiecznie wraca myślą i sercem każdy, 
kto z nich choćby raz jeden się napił. Daj Boże. 
aby ta baśń ludowa stała się rzeczywistością 
we Lwowie. Daj Boże, aby te asanacje, które 
obecnie się przedsiębierze, a wśród których za­
prowadzenie wodociągów naczelne zajmuje miej­
sce, przyczyniło się do podniesienia i ożywienia 
lokalnego naszego patrjotyzmu w szlachetnem 
słowa znaczeniu ; daj Boże, abyśmy korzystając 
z ulepszeń nam  ofiarowanych, nauczyli się po­
byt we Lwowie uważać sobie nie za karę j a ­
kąś i dopust Boży, ale za przywilej i szczęście, 
daj Boże, abyśmy prastary  gród nasz, który, 
jak może, dba o rozumne potrzeby nasze, ser­
decznie ukochali i w tej miłości zgodne połą­
czyli dłonie ku wspólnej pracy dla dobra miasta.

Jako kapłan mam jeszcze obowiązek przy­
pomnieć W am , Panowie, że w wodociągach, 
których uroczyste otwarcie święcimy, dziełem 
ludzkiem jest tylko nadanie odmiennego biegu 
dobroczynnemu żywiołowi, istniejącemu od 
w ieków ; sama rzecz jest kosztownym darem 
tego Pana  nad Panam i, który w miłości swo­
jej każdemu stworzeniu daje szczodrze środki 
utrzymania i — jak pięknie powiedziano w m o­
dlitwie, dopiero co odprawionej — wody przy­
krył górami, lecz ich nie uwięził i w chmurach 
je rozwiesił, aby bujnym deszczem zasilały 
rolę i podziemnymi wiedzie je szlakami, aby 
ludzi darzyły rzeźkością, a roślinom przyspa­
rzały soków życiodajnych.

Używajmyż dabrodziejstwa Bożego z wdzię­
czną zawsze pamięcią na dawcę i szafa­
rza wszelkich łask, a błogosławieństwo P a ń ­
skie niech spłynie obfitym zdrojem na nas 
wszystkich i tych, którzy pracowali pad dzie­
łem, właśnie ukończonem szczęśliwie i tych, 
którzy z niego korzystać będą w późne poko­
lenia. Amen,

** . * .
Ze wszystkich stron kraju i z zagranicy na­

deszły na sobotnią uroczystość telegramy. Z 
pomiędzy ważniejszych wymieniamy;

Minister dr. P i ę t a k  telegrafował:
,W  chwili uroczystego otwarcia wodociągów 

szlę szanownej reprezentacji miasta głębokie uzna­
nie za dokonanie tak ważnego dzieła, a oraz 
życzenie, by ono przyniosło pożytek i zdrowie 
mieszkańcom grodu."

^ w ó rca  wodociągów inżynier S m r e k e r, 
nadesłał z H am burga depeszę tej treści: „Serde­
czne życzenia z powodu oddania wodociągów 
do publicznego użytku i szczere ubolewanie, że 
w uroczystym akcie nie mogę uczestniczyć.8

Członek rady miejskiej, poseł dr. B y k  te­
legrafował z W iednia: „Ciesząc się niezmiernie 
z wielkiego dzieła wodociągów składam gorące 
życzenia miastu i radzie."

P. J. A. H i l p e r t  z Wiednia, w obszernym 
telegramie do prezydenta, podnosi zasługi rady 
j prezydjum około dojścia wodociągów do skutku
1 wyraża życzenie: „Oby Wszechmocny, dziełu te 
mu pod pańską egidą do skutku doprowadzonemu, 
udzielił błogosławieństwa swego na pożytek i po­
myślność ludności. Przyszłość wykaże wielkość 
tego dzieła i nagrodzi wdzięcznością współoby­
wateli."

Dalej telegrafował dr. Bujwid z Krakowa, 
ekspert Sikorski, fakryka witkowicka i w. i.

** *
Pięćset lat temu miał Lwów podobną chwilę
Rozwijające się pięknie miasto, zaczęło od­

czuwać brak wody, to też zapobiegliwi pp. „ray- 
pę" postanowili sprowadzić ją  sztucznie rurami.

Ówczesny Smreker nazywał się P io tr  S t e -  
d i e r ,  budowniczy miejski, którego nazwisko 
związane jest z historją budowy kościoła kate 
dralnego. On to wypracował plan i kierował 
pają p racą ;  jego Flattenem i Aleksandrowiczem 
był zaś mistrz od organów, zwany P i o t r  i 
tegoż Piotra syn H a n  c e l .  Obaj oni „osobli­
wszą sztuką" wykonali dzieło kosztem gminy w 
przeciągu lat mniej więcej siedmiu. P raca  bo­
wiem rozpoczętą została w 1401 a jak pisze 
pod r. 1407 Zimorowicz: „Piotr Stecher budo­
wniczy (Zubrzycki zwie go burmistrzem) wodę
2 gruntu szpitalnego św. Ducha najpierwszy do 
miasta ruram i glinianemi sprowadził..." W odę

tę sprowadzono ze źródlisk, które znajdowały 
się poza dzisiejszym kościołem św. Anny ku ul. 
Janowskiej. Tam  urządzono podziemny zbior­
nik, z którego przez główny odpływ i piętnaście 
rur  bocznych przeprowadzono wodę do publi­
cznych studni (najstarsze w Rynku i obok 0 0 .  
Dominikanów), a później i do domów pryw a­
tnych. Miasto było wcale ludne, liczyło bowiem 
597 mieszczan osiadłych w mieście, ojców ro­
dzin. Licząc więc na rodzinę 4 osób — a po 
4 osoby na żydów, którzy jako niewierni nie 
byli spisani, na czeladź, służbę i zarobkujących, 
którzy podatku nie opłacali — otrzymamy 4000 
prawdopodobną cyfrę mieszkańców. Ale epoko­
wa ta chwila nie została uczczoną uroczystym 
o b chodem ; owszem pp. raycy, którymi podów­
czas prócz Piotra Stechera b y l i : P io tr Fulmer, 
M ichael de B riga , Piotr Eysenhuttel, Mikołaj 
Góbel, Mikołaj Schmedfoeld, Mikołaj Berner, 
Andreas P d ife x  i Petrus P elifex  i nowo po­
wołani Weynko Waidenbruck, Johannes de S ty -  
na, Piotr Czukisworstel i Hanuszko Czerkes R u ­
sin, trzymali rzecz całą w najgłębszej tajemnicy.

Nie było nietylko dlatego uroczystości, że 
miasto począwszy od roku 1400 było w sporze 
z plebanem kościoła P anny  Marji, Janem Ru- 
teni zwanym (w roku otwarcia wodociągów, po­
godziło się z nim na czas pewien), ale głównie 
dlatego, że ze względu na możliwość oblężenia 
miasta trzeba było urządzenie wodociągowe za­
chować w najgłębszej tajemincy, którą też isto­
tnie utrzymać potrafiono. Z zaprowadzeniem 
wodociągów, ustanowiono posadę rurmistrzów 
(aąuaeductores) „i wyznaczono im rocznie po 
sześć kop groszy". (Zubrzycki str. 80). Kontrolę 
sprawował najpierw jeden z „panów rady", 
później, w drugiej połowie XVI. wieku lonherja, 
zarządzająca majątkiem miasta.

Wodociąg ten przetrwał półtrzecia wieku 
z większemi lub mniejszemi zm ianam i; doświad­
czenia, poczynione w czasie oblężenia miasta 
przez Chmielnickiego w r. 1648, skłoniły miasto 
do wyszukania nowych źródlisk i założenia 
nowej sieci wodociągów. W  r. 1663 Jan Kazi­
mierz bawiąc we Lwowie, ustanowił sześciu 
ekonow czyli lonherów, z których jeden miał 
pod sobą kasę wodną i dozór nad wodociąga­
mi. Ślady pierwszych planów wodociągowych 
znajdujemy pod koniec XVII. wieku.

*
* *

Prezydent Małachowski jest chory na in ­
fluenzę, to też w uroczystości nie mógł brać 
u4ziału. Po  obchodzie liczne grono radnych od­
wiedziło go, ażeby złożyć życzenia z powodu 
dokonanego dzieła i wyrazić nadzieję szybkiego 
odzyskania zdrowia.

też prosił maszynistę o pozwolenie kierowania 
parowozem, lecz maszynista zamiast m 
wszczął bójkę z pomocnikiem.

Izba sadowa.

Katastrofa w Kolinie.
W  nocy z piątku na sobotę 9 marca oko­

ło godziny 2-giej, runęła część wielkiego młyna, 
własność Radimsky’ego w Kolinie w Czechach 

wpadła do Łaby wraz z wielkimi zapasami 
zboża i miewa. Z powodu od trzech dni t rw a­
jącej powodzi i zerwania tamy ochronnej, w 
lobliżu której młyn był położony, nie p racow a­

no w młynie, a więc i bez ofiar w ludziach się 
obeszło. W  sobotę rano stał jeszcze jeden m ur 
na wschodniej stronie młyna, ale i ten  około 
godziny 9-tej zarysował się, a wjpół godziny pó­
źniej również runął wraz z zapasem zboża w 
ale, które podniosły się skutkiem tego o jakie 

20 metrów i wtargnęły do reszty zabudowań 
młyna. Po  obaleniu się m urów widoczne było 
całe piękne wewnętrzne urządzenie zakładu, któ­
rego ściany od strony południowej zwaliły się 
zupełnie, od wschodniej i zachodniej do połowy.

Około południa runął m ur ze wschodniej 
strony i na tem na razie był koniec katastrofy, nie 
jest jednak wykluczoną możliwość zawalenia się 
reszty młyna, podmywanego falami. Cały ten 
zakład z trzech części złożony, jest własnością 
dra Radim sky’ego. Zwaliła się jedna część z 
tego kompleksu, nad brzegiem rzeki położona. 
Ale gdy niewiadomo co może się stać jeszcze, 
więc pod dozorem fachowców wypróżniają m a­
gazyny i rozbierają maszyny, przenosząc je  na 
bezpieczne miejsce. Tłumy ludności miejscowej 
i przybyłej z Pragi przypatrują się dziełu zni­
szczenia. Szkodę obliczają na przeszło 100.000 
z ł . ; od tego rodzaju wypadku nie była ona ubez­
pieczoną. Młyn ten był zbudowany jeszcze w 
latach sześćdziesiątych, trwale i mocno i nigdy, 
mimo, że bywały wylewy, nie był narażony n a  
niebezpieczeństwo.

K r a k ó w  1 1  m a r e n .
(Sprzeniewierzenie).

Dziś rozpoczęła się rozprawa przed trybu­
nałem przysięgłych przeciw Antoniemu Janel- 
Iemu, asystentowi kolei państwowej, obwinio­
nemu o sprzeniewierzenie kwoty 9174 kor. no 
stacji Podłęże. Obwiniony przyznaje się do 
winy i podaje, że 1600 koron przegrał na 
loterji węgierskiej, reszty zaś użył na swe wła­
sne potrzeby.

Straszny wypadek na kolei.
Niebywały wypadek zdarzył się w tych 

dniach na kolei riazańsko-uralskiej. P a r t ja  robo­
tników z pośród włościan miejscowych, w liczbie 
przeszło 50 ludzi, oczyszczała p lant kolejowy ze 
śniegu, w pobliżu stacji Wołowo, znajdującej 
się na terytorjum gubernji tulskiej. Oczyszczanie 
prowadzone było bez zachowania zwykłych prze­
pisów, a mianowicie, bez zagłębień z boków, 
w których robotnicy mogliby ukryć się przy 
przejściu pociągu. Według opowiadań rannych, 
rozkaz zaniechania zagłębień wydany został 
przed rozpoczęciem robót przez nadzorcę, p ra ­
wdopodobnie, jak to zwykle bywa, w celach 
oszczędnościowych. Po  ukończeniu robót, robo­
tnicy ruszyli ku domowi po szynach, idąc głę­
bokim i wąskim kurytarzem wykopanym w śnie­
gu ; ściany tego kurytarza pokryły się skorupą 
lodową, a sam kurytarz był tak wąski, równie 
z powodu oszczędności, że usunięcie się w bok 
podczas przejścia pociągu po szynach, było nie­
możliwe.

Nie zdążyli robotnicy ujść kilkudziesięciu 
sążni, gdy usłyszeli za sobą szum nadbiegają­
cego pociągu. Obejrzeli się i ujrzeli pędzący 
wprost na nieb cały szereg wagonów. Robotnicy 
z przestrachu stracili przytomność; z krzykiem 
rzucili się gdzie kto mógł. Jedni wdrapywali się 
na ściany kurytarza, inni biegli naprzód. Lecz 
pociąg nie czekał. W  jednej chwili dopędził 
tłum robotników i zaczął icli miażdżyć i rwać 
na kawały. Tych, którzy wdrapali się na ściany 
boczne nasypu, pociąg zaczepiał stopniami wa­
gonów i zrzucał pod koła, a innych doganiał i 
gniótł na miazgę. W  końcu z ciał zabitych, ra n ­
nych i okaleczonych utworzyła się taka masa, 
że koła parowozu same przez się zostały wstrzy­
mane. Liczba ofiar wynosi 30 osób. Część ich 
przewieziono do Kozłowa, a część do Smoleńska.

świadkowie twierdzą, że maszynista byl 
pijany, jak również i cala służba konduktorska 
w pociągu. Trzeźwym byl tylko pomocnik m a­
szynisty, praktykant ze szkoły technicznej, który

Gospodarstwo, przemysł i handel
— W ie d e ń  10 marca. Czysty zysk Towa­

rzystwa żeglugi parowej na Dunaju za rok 1900 
wynosi 2,675.027 kor., podczas, gdy w roku po­
przednim wykazano tylko 971.291 k Towarzystwo 
rozdziela 4 1/, dywidendę w kwocie 42 koron, o 26 
koron więcej, niż w roku ubiegłym.

— Jarmark wiosenny na konie w Krako­
wie, rozpoczął się w niedzielę. Przyprowadzono 
około 400 koni.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 11 
marca. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 15*— do 15'50, 
pszenica na termin 14 '50 do 15 20; żyto gotowe 
13*— do 13*50, żyto na termin 12'80 do 13 — ; 
owies obroczny 13’— do 13'50, owies na termin 
12'60 do 13 20; jęczmień pastewny 11‘— do U  50, 
jęczmień brow. 12*80 do 13 '40 ; rzepak 20 50 do 
21'ł>0; Inianka — •— do — — ; groch paste­
wny 12*50 do 13*50, groch do gotowania 14'50 
do 2 4 '— ; wyka 15* — do 17-— ; bobik 1 2 '— do 
12 50; breczka —*— do — *50 ; kukurydza nowa 
1 1 5 0  do 12'20, kukurydza stara — * — do 
chmiel za 56 kilo — •— do — ; koniczyna 
czerwona 90’— do 120 '— , koniczyna biaia 70 — 
do 150' — , koniczyna szwedzka 1 0 0 '— do 180 — 
tymotka 40 — do 5 2 '— .

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 16'75 do 
17'— ; p a rita s  Tarnopol na termin 1 6 ‘25 do 16 50

Notowania bez zmian, jedynie wyka i kukury­
dza wykazują zwyżkę cen.

— W i e d e ń  11 marca (G iełda cho­
dowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 7 88 do 7'89, na
maj-czerwiec od 7 96 do 7 97, na jesień od 
8 '— do 8 05 ; żyto na wiosnę od 7 89 do
7'90, na maj-czerwiec od 7*83 do 7 85 ; na
jesień od 7 11 do 7 1 2 ,  kukurydza na ruaj-czer
wiec od 5'49 do 5'50, na czerwiec-lipiec od — — 
do — —, na lipiec-sierpień od 5 59 do 5 61; 
owies na wiosnę od 6 62 do 6 63 na maj-
czerwiec od — ‘— do —' — , na jesień od —' — 
do — ' — ; rzepak na styczeń-luty od —' — do , 
na sierpień-wrzesieó od —•— do — '•— ; olej rze­
pakowy na styczeó-kwiecień od —' — do — • — 
Tendencja pszenicy i żyta silna, kukurydzy i owsa 
spokojna.

— B u d a p e s z t  11 marca ( Giełda
słodowa). (Kursa w koronach t po 50 kilogr.). Psze­
nica na kwiecień od 7'67 do 7'68, na październik 
od 7'74 do 7 '7 5 ; żyto na kwiecień 7 54 do
7'55, na październik oo 6'72 do 6 '73 ;  owies
na kwiecień 6 25 do 6*26; kukurydza na maj 
od 5'21 do 5'22, na lipiec od 5 '32 do 5 '3 3 ; 
rzepak na sierpień cd 12 50 do 12 60. Oferty 
aa pszenicę mierne. Cbęć kupna dobra. Ten­
dencja silna.

— W iedeń 11 marca ( G iełda to
watowa). Cukier surowy od k. 23'65 do —' —. Ten­
dencja mdła. Nafta galicyjska ocl k. 84'75 do 

. Tendencja spokojna. Spirytus od koron 40 60 
do — —. Tandeucja silna.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegram ..Dziennika Polskiego").
W a s z y n g t o n  10 marca. Identyczna 

nota, jaką  S tany  Zjednoczone Ameryki półno­
cnej do wszystkich mocarstw rozesłały, oświad­
cza, że jest rzeczą niewłaściwą, aby Chiny pod­
czas trw ania  rokowań pokojowych zawierały ja ­
kiekolwiek układy z któreinkolwiek mocarstwem.

Now y J o r k  10 marca. H erald  donosi 
z W aszyngtonu, że nieprawdziwą jest wiado­
mość, jakoby Stany Zjednoczone Ameryki pół­
nocnej zostały przez Anglję wezwane do wspól­
nej akcji, która miałaby na celu zmusić Rosję, 
aby Mandżurję oddała Cninom.

Londyn  11 marca. Tim es  donosi z No­
wego Jorku, że jest pewnem, iż Stany Zjedno­
czone wystąpią stanowczo przeciw rosyjsko-chiń­
skiej umowie w sprawie Mandżurji.

M orning Post donosi z Pekinu, że posło­
wie ułożyli now ą listę winnych dostojników 
chińskich, zawierającą, około 100 nazw isk ; po­
słowie żądają ukarania ich przez degradację, 
wydalenie, uwięzienie; co do ośmiu żądają ka­
ry śmierci przez ścięcie.

S z a n g a j  11 marca. Północno-chińskie 
D aily  N ew s  donoszą: Książę Tuan, generał
Tungfuhsiang i inni obwinieni wyżsi dostojnicy 
znajdują się obecnie w Ninghsia i przygotowu­
ją  się tam  stawić opór, gdyby ich miano are­
sztować. Tungfuhsiang ma 20.000, T uan  10.000 
wojska pod dowództwem. Cesarski komisarz 
jest w drodze do Ninghsia, gdzie ogłosi tajny 
edykt cesarski, zawierający wyrok.

P e k in  11 marca. Biuro Reutera, donosi, 
że Lihungczang poważnie zachorował. Lekarz 
orzekł, że s tan  jego zdrowia budzi obawy.

Zamach na cesarza Wilhelma.
tTelegram „Dziennika polskiego* >
Berlin  10 marca. Jak. N ational Zeitung  

donosi, cesarz Wilhelm przepędził ubiegłą noc 
bardzo dobrze. Tem peratura  ciała jest ciągle 
normalna, a ogólny s tan  zdrowia tak znakomi­
ty, że lekarze już wczoraj przed południem za 
niechali wydawania biuletynów.

Rada państwa.
(Telegram „Dziennika polskiego";

Program pracy.
W ie d e ń  10 marca. W  poniedziałek i 

wtorek izba posłów załatwić ma ustawę o kon­
tyngencie rekrutów, w środę zaś ukończyć pierw­
sze czytanie ustawy o podatku wódezanym. We 
czwartek rozpocznie się i przez piątek trwać 
będzie pierwsze czytanie przedłożeń inwesty­
cyjnych.

Posiedzenie izby posłów.
W ie d e ń  11 marca. Dzisiejsze posiedze­

nie izby posłów rozpocznie się o 5 -lej popołu­
dniu (czas wiedeński), ponieważ o 3-ciej przy­
chodzą z Czech i innych krajów koronnych p o ­
ciągi; powróci niemi do Wiednia wielu posłów, 
którzy wyjechali wobec dwudniowej przerwy 
w posiedzeniach izby.

Taktyka Czechów.
W ie d e ń  11 marca. Głównym powodem, 

dla którego Czesi zmienili swą taktykę i zanie­
chali obstrukcji, jest to, że obawiali się, iż 
w przeciwnym razie utworzy siu w jiarlamencie 
większość przeciw nim skierowana.

Polacy dali Czechom zapewnienie, że je ­
żeli zaniechają obstrukcji, to większość taka 
nie powstanie, Czesi więc, widząc że powstanie 
takiej większości równałoby się rozbiciu parla­
mentu, zaniechali obstrukcji, temhardziej, że 
mieli ze strony Koła polskiego i dalsze przy­
rzeczenie, że Koło, prowadząc dalej swą poli­
tykę wolnej ręki, popierać będzie wszystkie 
stronnictwa, należące do dawnej większości.

Słoweńcy i Chorwaci bardzo są wdzięczni 
Czechom za zmianę taktyki, gdyż im, tak samo 
jak Polakom, zależy bardzo na utrzymaniu 
parlamentu.

Koncesje, które otrzymali Czesi, odnoszą się 
tylko do pola kulturnego i ekonomicznego.

Właściwi przewódcy Niemców wiedzą o tem 
i przyjęli wiadomość o tych koncesjach 1 ez sło­
wa protestu do wiadomości.

Wskutek zmiany taktyki czeskiej zdolność 
parlam entu  do pracy zdaje się być zapewnioną.

DEPESZE
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Auójencje.
W ie d e ń  10 marca. Cesarz przyjął wczo­

raj przed południem prezydenta ministrów dra 
Koerbera na posłuchaniu.

W ie d e ń  11 marca. Cesarz przyjął dziś 
na ogólnych posłuchaniach prezydjum komisji 
dla kontroli długów państwowych, złożone z pre­
zesa Fuchsa i wiceprezesa Montecuccóli.

Wyklącie Tołstoja.
P e t e r s b u r g  10 marca. Obwieszczenie 

św. Synodu o rz e k a : Gdy hr. Lew Tołstoj sło­
wem i pismem ku zgorszeniu całego świata p ra ­
wosławnego publicznie i świadomie zerwał wę­
zły łączące go z prawosławną cerkwią, przeto 
kościół prawosławny nie może go już za człon­
ka swego uważać, dopóki lir. Tołstoj nie od­
prawi należytej pokuty i nie zasłuży na pono­
wne przyjęcie go na łono tegoż kościoła.

Rozruchy w Hiszpanji.
M a d r y t  11 marca. Wczoraj wieczór 

przyszło tu do rozruchów przy ściąganiu poda­
tku konsumcyjnego. Ludność obrzuciła urzędni­
ków kamieniami i podpaliła U  domków dla 
strażników cłowych.

4 urzędnicy są ranni, z tych 1 ciężko. 
Również subjekci handlowi urządzili de 

monstrację protestując przeciw otwieraniu skle­
pów w niedzielę. Policja rozpędziła dem on­
strantów.

W ie d e ń  10 marca. W iener Ahcndpost 
potwierdza wiadomość, że cesarz 11 b . ni. wie­
czorem udaje się do Monachium na obchód 80 
rocznicy urodzin księcia Luitpolda regenta 
Bawarji.

S t a m b u ł  11 marca. Proces przeciw 
uwięzionym w Salonice Bułgarom ma się wkrót­
ce rozpocząć. Porta wydała już instrukcje dla 
tego procesu, trzymają je jednak w tajemnicy. 
Akt oskarżenia zarzuca obwinionym zdradę stanu.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Skarga prof, Lutosławskiego. Prof. Luto­

sławski był w niedzielę na audjencji u namiestnika 
i skarżył się przed nim , że policja krakowska n a ­
chodzi jego żonę, strasząc j ą , że w razie powrotu 
prof. Lutosławskiego do Krakowa, wolność jego oso­
bista zostanie ograniczoną. Z ostrzeżeniem takiein 
przychodzili funkcjonarjusze policji nawet do pryw a­
tnego mieszkania prof. Lutosławskiego. Namiestnik 
zapewnił prof. Lutosławskiego, że nic nie wie o tej 
gorliwości policji krakowskiej i że wolności jego ani 
w Krakowie ani we Lwowie nie zagraża żadne n ie­
bezpieczeństwo.

Kolej Chabówka-Zakopane. W  dyrekcji
kolei państwowej w Krakowie odbyła się konferen­
cja w sprawie taryfy lowarowej n a  linji Ghabówka- 
Zakopane. W  konferencji brali udział: reprezentanci 
kolei, minis ters twa i wydziału krajowego. Postano­
wiono dokonać znacznego obniżenia taryfy i zrównać, 
ją  z taryfą na kolei Trzebinia-Skawne. Spraw a bę­
dzie wkrótce odesłaną do ministerstwa.

Defraudacja w magistracie. 11 komisarza 
magistratu Eugeniusza Nowickiego nie przystawiono 
jeszcze do Lwowa. Opóźnienie - jak twierdzi k u r ­
sująca po Lwowie pogłoska — miało nastąpić dla­
tego, żc Nowicki, który usiłował się otruć, jes t ciężko 
chory. Pogłoska la nie jest sprawdzoną.

W magistracie lwowskim urzędowały trzy 
komisje kontrolujące. W  prezydjum pracowała ko­
misja szkontrująca, wybrana przez radę miejską, w 
departamencie  sanitarnym pracowała komisja, wyde­
legowana przez wydział krajowy, a rewizji w spra­
wach stemplowych dokonywał delegat kraj. dyrekcji 
skarbu.

B rody . ( F a ta ln y  w y p a d e k ) .  Na weselu u 
Mykiely Maksymowa w Gzepielacli upił się jeden 
z gości weselnych, 25-letni parobczak Kazimierz So­
wiński, do tego stopnia, żc wychodząc do sieni 
wpadł twarzą do stojącej tam beczki z wodą i u d u ­
sił się.

Gródek. (K a r n a w a ł ) był u nas bardzo oży­
wiony. Bawiono się dobrze. Oprócz licznych zabaw 
w domach prywatnych, mieliśmy w ubiegłym kar­
nawale parę wieczorków w resursie urzędniczej, 
„Gwieżdzie* i „Sokole".

[Z  , S o k ó ła “). W  „Sokole" naszym objawia 
się coraz żywszy ruch. Za inicjatywą rzutnego i nie­
zmordowanego prezesa p. Bogdanowicza, oprócz 
kilku obchodów pamiątkowych w ciągu roku, m ie ­
liśmy tu kilka wieczorków gimnastycznych, na  któ­
rych druhowie popisywali się swą siłą i zręczno­
ścią. Szczególniej jako nowość podobały się p ro ­
dukcje gimnastyczne dzieci szkolnych. Mówią, iż 
Towarzystwo to ma już  zebrany pewien fundusz na 
budowę własnego domu, do której m a  przystąpić 
z wiosną br.

(P ro śb a  do p o cz ty ) .  Za waszem pośrednictwem 
zwracamy się do naszej poczty 7. prośbą, aby listy 
i czasopisma mogły być przez listonoszów wcześniej 
doręczane, a nie  dopiero koło godziny 11-tej, lub 
nawet i później. Rzecz to dla ogółu bardzo ważna, 
to też prosimy, aby sprawę tę jak najrychlej u re ­
gulowano.

WiańaiMści giełdowe.
W ie d e ń  u  marca.

((r .)  Giełda wiedeńska stanowczo wyprzedza 
wypadki parlamentarne. Ostatnie dni przyniosły lak 
ogrom ną zwyżkę kursu prawie wszystkich papierów, 
że właściwie niewiadomo, o ile jeszcze będą mogły 
te jiapiery podnieść s ię ,  gdy rada państwa już na­
prawdę uchwali i inw estycje  i zniżenie opłat od 
przeniesienia własności nowowyhudowanych domów. 
Ale sfery giełdowe zwykle tak postępują, że eskon- 
tują przyszłe wypadki. Dla lepszej illuslracji panu ją ­
cego obecnie na giełdzie tutejszej prądu zwyżkowego 
warto przytoczyć, że nj). akcje banków podniosły się 
w ciągu ostatnich dni kilka o 2 0  do 3 0  koron, a 
niektóre walory budowlane jak np. akcje fabryki ce­
m entu  aż o 9 0  koron. Obawiać się należy, że jeżeli 
ten prąd zwyżkowy potrwa jeszcze pewien czas, to 
może stać się znów powodem niezdrowej spekulacji 
giełdowej.

Wiedeń U  m arca Zaml- nic: a- ąrnłih  goilz. z 3 m. 
-\Ai-jo au s tr. Sab!, k red y t. 792-75 Akcje w cc. Zuk!, k r e d .  
715 — . Akcje A ng łobanku  993-— . Akcje- Dni.-asbapŁ w 
572-— , Akcje '.aenderbaD fcu 137 50, Akcje Bansverf*m i: 
4 9 8 '— A kcje B octencredii 9 3 3 — . Akcje ęa!. B enka tiam  
• eczneg-j — -— , A kcje kolei pańsSw 6 9 2  —. Ai.-je km . ji 
p o ludn  1 ( 3 '— , Akcje tra n iw  ,;t a ; 284 ' —. tik. ) 
2 5 1 'CO Akcie kol. E lbethrd  5( 8 69 -U -i,, koi. 1‘oicm -n. j 
G3 40 Akcje kol. Czerniowicickń' 550  — Ak :e Ałpiuy 
464*.—  Akcji' K im a M uracji 498  — . Akcje j>ra(rs»a-; o, 
Tow . żel. 1675  —  tow . — ' — , A kcje fabryk: b r m i  323 —, 
Akcje tu reck ie  ty toniow e 2 9 9 '— , OMig, w ęg. indem .'-. 
9 3 ’— , R en ta  m ajow a 98-65, Aus!v. n  n lu  koron . 98 10, 
W ęgierska re n ta  koronow a 93 50, 56 i listy  Tow . kret*, 
z iem r. 9 1 3 5 ,  4 p roc lis t; B a k a  k ra j. '. 2 —, 4 i pól p r o . . 
listy Banku k raj. 98-75, 4 proc listy Sianku hip. 9 0  — , 
4 i pół proc. listy  H anke ‘-ipol. 91 25, 5 proc. lisiy  
Banko bipot, 109-50, 4 proc. tiul. obiig. nrm in  9 6 1 0 . 
4  proc. Gal. p o i. teraj, z - ..ku  1899 92-75, 4 proc p o ­
tyczka ni. L w ow a t-7-50 tu reck ie  1 1 1 5 9  M-uki
117-45, R o b ie  253-50

Przyjtóail do Lwowa.
d n i a  11 m a r c a  1901 r.

H O T E L  G E O R G E .  H r .  E .  l . u d o l f  ze  Ż ó łkw i .  H r .  W. 

Br. e l P l a t e r  z D ą b r o w ic y ,  l i r .  M. T y s z k ie w i c z  z Hosji. 
H r .  B. R o s t w o r o w s k i  z  H r e l io r u w a .  G e n e r a ł  M orawi-tz ,  
|>odpułk .  L a n d a  ze  S t a n i s ł a w o w a  P o d p u łk .  J a n a c h  z M o­
s tó w  W ie lk ich .  W ,  P łock i  z N o w o d w ó rz a .  Br.  M. W a s i lk o  
z C z e rn io w iec .  S. J u r s k i  z B o r y s ł a w ia ,  J, T w o r o w s k i  z 
B o jaw i r .  O.  ' / - i J u ro w ic z  z R i.voli .  W .  W u l lh m m m -  z W i e ­
d n ia .  G. G e n n o r i ,  E. A r m e n i o m  z N e a p o lu .  K. M a l ­
c ze w s k i  z D e la l y n a .  H. S j i o n n e r  z W i e d n i a  A. G o s i ew s k i  
z K r ó le s tw a .  W. J i m c k  z P r z e w o r s k a  A. H e lee l  z K r a ­
k o w a .  I.. 9 h o m s o n ,  R. L u d u n  z B r u k s e l i .  M. Fuc.hs z 

P rag i .  H r .  K o m o r o w s k i  z G l in ia n .

H O T E L  E U R O P E J S K I .  K o n s u l  P a i ib  h o u l i . l z e w  z 

Gzerr i iowiee .  H r  R. B ie rk i  z Ś io d o p o l c a  K. P o ła n o w ic z  z 
W a r s z a w y .  K. Ś l r o i i e l  z J a r o s ł a w i a .  R e i c h a r d  de  Rei- 
c h a r f c ld  z Ł a ń c u t a .  B. P i l a to w s k i  z B ro d ó w .  J. S a m e s e l i  
z W ie d n ia .  Ks. ,1 B ie la n ) n  z K r a k o w a .  A.  W ilo szy i isk i  z 

S a n o k a .  S. W e r n e r  z B e r n n .  K. Iw a  lis i ze  S k a lu tn .  W. 
W o l iń s k i  z O dpsy .  J. Z ie łe n ie w ic z  z R osj i .  W .  S t e i n b e r g  
z B u d a p e s z t u .

( R u b r y k a  la  nie  p o ch o d z i  od re d a k c j i ,  k tó r a  tez m - i i e p  
n a  s ieb ie  ż a d n e j  za n ie  o d p o w ie d z i a ln o ś ,  i).

Dr. ANTONI R01CK1
Specjalista dla c h o r ó b  s k ó r n y c h  i w e n e r y c z n y c h ,  c h o r ó b  
kobiecych i pęcherzow ych, l e c z y  m e t o d ą  d o ś w i a d c z o n ą ,  
d łu g o le tn i ą ,  t a k ż e  n a  w z ó r  z a k ł a d u  w L i n d e n w i c s e  i p a r ą ,  
O r d y n u j e  od  g o d z in y  9 ilo 11 r a n o ,  a p o p o ł u d n i u  od 

g o d z in y  3  do  6.
N a  ż ą d a n i e  m o g ą  Ifyć leki w y d a n e  z apLeki w 

s p o s ó b  d y s k r e t n y .  ( P o r a d n i k  p o c z t ą  1 zł. 2 0  e t.) . Ulica
Z im o ro w ic z a  1. 5,  L w ó w .  7

Dr. Zeuoa Lenka
o p e r a t o r ,

m ie sz k a  obecn ie  p rzy  u l icy  K o p e rn ik a  i 16 
i ordynuje w c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z ­

nych  od godziny 3 —5 popołudniu.

K a żd y
adwokat,

n o t a r j u s z ,
s ę d z i a ,

lekarz,
k u p iec ,

g o sp o d y n i
powinien siu zaopatrzyć

w „Raptularz k ieszonkow y11
n a  r , 1901,

w y d a n y  n ak ładem  „Śmigusa" .

Jestlo elegancka, mała książeczka, a raczej cztery 
takie książeczki (na każdy kwartał przeznaczony 
jest osobny zeszycik), stanowiące kalendarzyk 
i notatnik zarazem. Na każdy dzień roku prze­
znaczona jest osobna rubryka, zawierająca oprócz 
zwykłych dat kalendarzowych i wykazu przypa­
dających w tym dniu ciągnień rozmaitych lo­
sów, także sporo miejsca na notatki i uwagi. 
Nadto na końcu każdego zeszyciku dołączona 

jest osobna kartka na adresy.
—m  Cena egzemplarza 3 5  ct. ~ —

P r  < - n u ni e ra t o ro w i e D ziennika Polskiego mogą 
nabywać raptularz p o z n i ż o n e j c e n i e 

2 5  ct. (wraz z przesyłką pocztową).

X V ^ y y i q p p i p q |R |p i ( : y K

wymian?
c. i  tiprzyw. gali;, akcyjnego Baalu Mecłaaga

kupuje i sprzedaje 54

w s z i ie  w i e n  wartościowe i m o iis
po najdokładniejszym kursie dziennym

nie licząc ładnej prowizji.

€ ! o
* S f f  TEATR ROZMAITOŚCI

yo*  iy r a k ij i  55

E 3 f c P n E N n r . 4 L  T H O B N A

C o d z i e n n i e  ś w i e t n a  p r z e d s t a w i a n i a  ( w  n i e d z i e l *  ć w t  w i a n i a )
W yitgp y  pierwszorzędnych sil artyatyezaTck.

P « s c ą t a k  e § 9  d i i . n l *  8-K sj i * s  s * t.
Bilety vm*śni«. w biarsn dr:ra a ik iw  j .  Plrk*? al. Karefi Lad-rnie 8,
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P I O T ł t  S A L E S .

PAŹ K R O L O W E J
CAEŚĆ  DRUGA.

a .

[ ten 
się zawsze w 
leceniu się do 
przywdział kaftan 
* y m  : na ten kaftan

C i e ń  k r o i

król dwudziestoletni, który ubierał 
żywe kolory i pędził dni na za- 

swojej młodej żony, len król 
aksamitny z haftem dżeto- 

włożył zbroję stalowa, pod
której ciężarem tchu mu brakowało, pot kro- 
plisty wystąpi) mu na czoło.

Książę de Guise przeciwnie: wspaniale wy­
glądał na koniu. On także włożył pancerz, 
lecz ten pancerz pokrywał płaszcz porpurowy 
aksamitny bogato złotem haftowany. Podczas

kiedy wszyscy panowie trzymali szpady gołe, 
on swoją zostawił w pochwie i wolno puścił 
konia, który był większy niż wierzchowiec 
króla.

Okrzyk „Niech żyje krój“ : zamarł na
ustach P aryżan ; wystarczyło by jednego 
człowieka, któryby dał przykład, aby ten 
okrzyk zastąpił inny : „Niech żyje książę de
Guise!*

Lecz rodzina Walezjuszów nie straciła 
jeszcze całego swojego uroku, a chociaż rodzina 
Lotaryńska była wszechwładną, nie zrzuciła 
jeszcze maski i nie wypowiedziała otwartej 
wojny dzieciom swojego dobroczyńcy. Gisza lo­
dowata przyjęła tylko dziecko Francji.

Gałlehaut nie przestawał spoglądać na okno, 
którego wygląd tak go zaciekawił.

Naraz, gdy dwustu szlachty króla zbliżało , 
się, okno roztworzyło sic na oścież i kobieta 
cudownie piękna, ubrana  czarno, ukazała się

w pełnem świetle. Szlachta królewska, prze­
chodząc przed nią, oczu od niej oderwać nie 
mogła. Skoro książę de Guise zobaczył ją, zbladł 
i bezwiednie konia zatrzymał...

Trwało to sekundę ; książę ścisnął ostroga­
mi wierzchowca i miał ruszyć z miejsca, kiedy 
strzał padł z okna i kula przeszyła płaszcz 
księcia.

— Go to je s t?  — krzyknął król.
— Nic, Najjaśniejszy panie — odpowie­

dział książę spokojnie, g  Kula. która nie t r a ­
fiła do celo.

Skoro lud upewnił się, żc książę nie był 
ranny, w powietrzu rozległ się długi ok rzyk :

— Niech żyje książę de G u ise !
i tłum rzucił się na dom tajemniczy, z któ­

rego strzał padł przed chwilą.
Musiano wyłamać bram ę i drzwi wszystkich 

pokojów, zanim dobrano  się do okna. które 
pobudziło wściekle ciekawość tłumów. Lecz po­

licja, pomimo najściślejszych poszukiwań, nic 
nie znalazła. A wieczorem lud paryski, kom en­
tu jąc usiłowanie morderstwa, powtarzał słowa, 
jakie odtąd były we wszystkich ustach, każdym 
razem, gdy godzono na życie księcia de G uise : 

To hugenoci urządzili nap ad ;  a, żeby módz 
się wymknąć, zaprzedali się djabłu.

Przybywszy do Luwru, król przyjął człon­
ków parlamentu i powiedział do nich :

— Panowie, mieszkańcy naszego wiernego 
miasta Paryża, mogli być zdziwieni, że król 
Francji wszedł do swojej stolicy na czele huf­
ców zbrojnych i z przyborem wojennym. Otóż, 
dowiedzcie się panowie, że odkryliśmy spraw ­
ców strasznej zbrodni w A m boise : są to ksią­
żęta z krwi Bourbonów, a głównie Ludwik de 
Bourbon. książę Kondeusz. Nasz kuzyn Kon- 
deusz posiada licznych przyjaciół w Paryżu, 
wiemy o tern i chcemy innego na to dowodu, 
niż niecny postępek skierowany przeciw nasze­

mu ukochanemu wujowi, księciu de Guise. I dla 
tego to zebraliśmy nasze wojska, ażeby osobę 
naszą zabezpieczyć. Idźcie, panowie, powtórzcie 
mieszkańcom naszego wiernego miasta Paryża, 
to cośmy wam powiedzieli.

Wieczorem, Mikołaj ponury i ociężały po­
dawał bez werwy obiad Gałlehaut i Barnabo.

Profesor i uczeń odczuli wiażenie tłumów 
i napróżno próbowali wesołości. Naraz zadrżeli: 
ktoś zapukał do drzwi ich pokoju.

— Czyżby to był TroilUsji — rzekł Gallć-
haut.

— On sam — odpowiedział głos jego przy­
jaciela. — Witaj przyjacielu! W itaj, zacny pro­
fesorze !

— Witaj, panie hrab io ;  opuściłeś n a s ?
— Nic, zaprawdę: lecz nie mogłem wrócić 

do Paryża bez królowej, ponieważ należę do 
jej szlacheckiego orszaku.

(Ciąg dalszy nastąpi).

DROBNE SKOSZENIA.
Doniesienia rozmaite

i esntn <-d » vt"7.u .

wraz z pom  eszka- 
niem  złożonym  z je ­

dnego pokoju i k n eh o’, nadający się  d o ­
skonała na h a n d e l  w l k t n a ł 6 w  
jest do wynajęcia od 1-go Marca b- r. 
przy olii‘7 Hoffmana t. 28._______ _______

kosztuje razem  z prze­
syłką sp is w szystk iih  

pe koniec 1 9 0 '  r w ylosow anych  a  przez 
posiadaczy niepodjętyeh 1: sów  i efektów  
Dom  bankow y W IKTOR CHATES i Sp. 
Lwó*-, Sykstrska 1. 8. 206

Bilety wizytowe, r S T Ł “ i
k in y w a  po niskich cenach , za tlad  arty- 
styczno-litogr*,flczny Antoni Frzysziak w e  
L w ow ie, dl L indego i  1

Poszukuję posady praztykaDta w  w ię ­
kszym  urzędzis pocztow ym , c f iu u ją e  

rzetelną prai e z* utrzym anie. Zjf r s ie a ia  
przijm uje adm ioistrarj i „Poczty" pod 
liter. G. Y. 217

Lokal sklepowy

Jedna koronę

ŁOOOOOO ̂ ooooooooooe>oooooo
W Pasażu Mikolaschi

została  otw arta

Praktykant gospada-rzy z u aoń ezocą  
niższą szkołą rolniczą i 

i k ilkum iesięczną praktyką, chce zm i n ić  
pos<dę zaraz, łask aw e zgłoszenia  proszę  
w n os,ć  pod adresem  N N . poste rest n- 
te r  adym no Nr, 925. 2 1 0

ekonom iczny lat 3 1 , żonaty  
pos ad jący ch lubne św iad e­

ctw a i rekom endacje, peezuzuje posady  
Ł askaw e zgłoszenia Fedorow ski. L w ów , 
Piekarska 46. 184

Szukam z  3 lub 4 pokoji 
o g rodem , b li-k o  

tram w a.u  k oan ege lub  elektrycznego. — 
Zgłoszenia do Sfełidu herbaty i kf.wy 
Fryderyka Seh b .tha R ynek 1. 45. 259

Zap eła ie  dobry fortepian  zaraz do sprze­
dania Mikołaj i 19 parter. 216

A d r e s s e n  -
aller Berufe und Lauder znr Veraen- 
dung v o d  Offerten behufs Gescbafts- 

| verbindungen m it Portogarantie im  
i Internat. Adressenbureau Joeef Rosen- 

zwelfl & Sohne, W ien, I. Backerstr se 3 
faterurb T e le f 8155. Prosp. fr> o.

Na post; Bryndzę liptawską, 
Ser em entalski, c ie­
szyński i T rapistów , 
Sardynki w  pnszkach 

M oskale w  beczułkach i n a  sztuki, Ś le ­
dzie zwyczajne, mary now aoe, zaw ijane, 
hałtyc le, w ę iz o  e , b ikboki szproty  
poleca zaw sze Świeże i po najniższych  
cenach hard  1 LEONARDA SOLECKIEGO 
w e L w ow ie nl. B atorego 1 2 .  i8 4

I! KeźdT m  AAyBłatem!!
W ks ęgarni lud E i l w .  F e l G l M g e r d
w C i e M z y n l e  (T es h -n ) SI. a. w yszed ł 

nied aw n o :

Adwokat ludowy
Podręcznik praw niczy zaw ierający: 

objaśa. ustaw , przyk ład y  sk arg , próśb  1 
nodaa, w zory św iadectw , kw itów  kon­
traktów , testam entów  i t. d Cen i z prze­
syłką K. 2  5 0  za gz -m. W iększa i'cść  
taniej — Obsz rne cenniki rkżnych ksią­
żek darm o i franko. 188

’ 2 ki. pierza gęsiego
t y l k o  0 O  c t .

R ozsyłam  zn p eło ie  n ow e, szare  pierze
ręką d ir le , pM kilo tdfco 6 0  c t , to sam o  
w bpszyrn gatunku ty lko 7 0  ct w  p ocz­
tow ych pakietach próbnych 5  kg. za p o­

braniem  pocztow em .

J  K R A S A
h m iM  pierzem  w Sm ichowie koło Pragi 

(Chechy). - W ym iana dozw olona. 
Upraszam o dokładny adres. 257

Dwa wielkie pskojs z M a łą
z -raz do wynajęcia, u' Akadem icka 1. 10, 

0 / V \ 4 V V % A A / V \ / \ A ?

'  * ’ l e ś n a -
00o<N

urządzona z najw iększym  kom fortem  

jak rów nież z pokojami do śfta d a ń .

Knchnia doberow a — ceny um-arko- 
w ane. — Koncerta m uzyki wojskowej 
cztery razy w  tygodniu, t j. we w tarek, 
czw artek, sobotę i niedziele 247
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_____________ H a n d e l  za łożony  w  r .  1780._______________

Świece woskowe kościelne 
Paschaty białe i ozdobnie malowane 
Kwiaty do świec i ołtarzowe

polecają najtaniej z w łasnej f .bryki

F ry d ery k  S c h u b u th  i S k a
Lwów, Rynek I 45.

Główny skład świec stearynowych „APOLLO“
pW ** Cenniki szczegółow e opłatnie. 216

H a n d e l  z a ł ó ż  m y  w  r .  I 7 S 9 .

&
C h i e f - O f f i e e : 4 8 .  B r i x t o n - H o a d .  L o n d o n ,  S W .

A. Thiertfugo prawdziwa maść centyfoliowa
jest najpilniej izą m aścia nazyw ającą, dokładnie czy śń , 
uśm ierza bole, goi szybko, odm iękcza, a przoz to nw aln ia  
od ciał obcy.-h, które do w nętrza się dostały. Jest n ie­

zbędną dla t n r y s t ó w ,  k o l a r z y  I j e ź d ź c ó w .
Do nabycia w  aptekach. Pocztą franco dw a słoi U 

3  kor. 50  p Słoik n i  próbę z i  pop^zeam em  za liczen iem  
i kor. 80  hi. wraz z prospektem  i spisani sk ładów  w szyst­
kich krajów na św iecie , rozsyła aptekarz A. T h lerrye’go 

fabryka w  Pregrada kolo R ohitsch-Sauerbrun.

W ystrzegać się  na leży  naśladow nictw a i uw ażać na pow yższą markę 
um ieszczoną na każdym  stoiku.

ochronną
6902

ą - O O O O O O O O O O s .  o o o o o o o - o - o o o c s - o o

HANDEL HERBATY i KAWY 0

<
<

 ̂ Tadeusza lir, ŁnMeńsiriep 
< w Zassnw ie pod Czarną
^  polecają do kultur w iosen n ych :

{  n a s i o n a  i  s a d z a n k t  l e ś n e  
^  d r z e w a  i  k r z e w y

o z d o b n e  tudzież r o ś l i n y  
p n ą c e  t r w a l e ,

po cenach n a j n i ż s z y c h .
Katalogi na żądanie opłatnie.
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W v tw ó r  u ż y te c z n y  z C ascara S a^ rad a.
W Y  P Ę D Z A J Ą C Y  Ż Ó L C  I R O Z W A D N I A J Ą C Y  

Akademii! Mcdyrzna w  l ‘arvżti l d Czerwca i Kit2. — Akmleinui 1‘miejpiunsei lęrn Kwietnia łR92. 
Z A T W A R D Z E N I E  C H R O N IC Z N E  —  S Ł A B O Ś C I  W Ą T R O B Y  

P r z e c iw  ftn ilco w y  o r g a n ó w  Ir n w le n la .
O S Ł A B I E N I E  K A N A Ł U  P R Z E W O D O W E G O  T R A W I E N I A  

Z a t w a r d z e n i e  w  s t a n i e  c i ę ż a r n y m  i p o d c z a s  k a r m i e n i a .
K A M I E N I E  Ż Ó Ł C IO W E  

Działanie tego środka jest rręjulariie, łatwe <lo zastosowania, bez obawy przywykiiiciiia. 
zmieniając sposołt użycia: skutki znakomite w zatw ardzen iaoh  ehron iezuyeb. w stu 
bose i ach w ątroby, w kam ien iach  /.ółrin w ych, o ty ło ś c i,  etc- Jedyny środek na 
przeczyszczenie w sianie brzmień u ym. podczas karmienia i przeciw rozmnażaniu s;e mikndinw 
reumatycznych (I)r Roi:xy w zapaleniach całego organizmu z powodu undwcrężenia kiszek, etc.

l,r7>' każdem jedzeniu, albo wieczorem przed pójściem du lo/.ka. 
łJULid Zi n juuuJUu (31ixiru ji-ilna albo dwie łyżeczki od kawy, albo stołowe, stosownie d.o wieku.

(Zwiększać lub zmniejszać dozę stosownie do skutku.) 
f  V ^ r  \  I sto}ra |,;| Costrarinio dla przyspieszenia lub (t r̂anii-ienia

j skutku w zastosowaniu do pożądanego czasu.
Uwaga.— Dlaunikitietłia licznych podrabia ii i Da.'la do w nici w pod nazwami podobnymi"Wctin 

prosimy Panów Doklonłw i wvrażne zantsywinie na recept‘Ch : 4 'n sca r in e  l.p iprince.

Da nabycia w e Lwow ie w  aptekach p p . M lkolasoha i Sp. i ^ew lórsk lugo  w  Krakowie, w  aptekach Pp.
i Mlkuckleyo.

W toznlewoklego, Rodyka
2001

i  1 stycznia

Obwieszczenie.
V*Tydz'a1 krajowy zaw iathm ia  9trony interesowane, że o 
"  1901 r. uzyskał u c. k. S ia rb u  prawo

wyłącznej sprzedaży kainitu
ze saliny kałuskiej na całą Galicję. 256

Wobec tępo należy obecni? zamawiać kainit bezooś*e«łn;o i wy­
łącznie w Krajowem biurze spadycji soli i kainitu w Kałuszu e w en 'u -  
alne bowiem zamówienia na s.aimt adresowane do c. k. Z irządu  s a ­
linarnego w Kałuszu — odstąpiłby ten zarząd krajowem u Biuru sp - 
dycji soli w Kałuszu — coby tylko zwlokę w wysylc? kainitu mogło 
spowodować.

Z wracamy równoczcś iie uwag?, żc cena za 100 kg. kaiaiLi b e t  
worów w y io i i  140 kor., z-'ś loco dworzec ko'ejo wy Katusz wynosi 
1 5 4  k o r . i że kamit wysyła Biuro we w ira c h  zamawiającego na ten 
cel nadesłanych względnie wa w irach dostarczonych przez Biura li­
czonych po cenie w /a iny  h  kosztów. Zc wzgl jdu na to, że w n i rk ‘ó- 
rych porach roku, zwtaizcza w porze w i o m n e j  i jesiennej, g r o m a d ’ą 
się znacznejsze ilości zamówień na  kaioit, należy zamówienia w ysy­
łać j ł k  najwoześrre’ w tym ce'u, żeby Biuro kałuskie raogto wysyłkę 
kainitu na  c’as u svuteczn.!ć.

Krajowy Zarząd sprzedaży soli
W a Lwowie 28 lutego 1901

W a y h i n y e r  m .  p .

E D M U N D A  R I EDLA
«  p ł i f to  n a r j a c k l  l i c z k a

p tleoa najippszti gaunicl

K A W Y
•  SHaks o zy ity «  I trswatyozny

10.

-  *ł.
kilo 
911 ct 
9« „

P o rto n eo  . . . .
Cnba g r u t io iia r m n U .........................
Cejlon zielona . . .

„ ,, p rzed n ia .........................
„ g ru b o z ia rn ista . . .

„ „ p e r ło w a ...............................
Mocca arabska bardzo arom atyeraa
Jaw a złota ...........................................

U w a g a : Kawa Mocca araliska sam a Dżyw^a się  
tylko n a  czarną kaw ę, zaś nu białą kaw ę polrzoha  
używ ać z Cejlonom lub Jawą. jeże li używ a się kawy 
gatenki m ięszane, w ów czas należy każdy irataaoi 
oddzielnie opalić . 10

04
08
08
03
08

o o o o o o o o o c k > o o o <o o o ż > o o o o o o o o

P A R K I E T Y
t CoBiuUkl k(iw*.

oraz 120

^ szystkie wyroby stolarskie
j-iko to :

drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe itp.
poleca FABRYKA PAROW A

Braci Wczelak we Lwcwie
poszukuje zakupno większej Ilości materjałów, a to : brusów sosnowych, dębowych, modrzewiowych

I jaworowych w rożnych grubościach I długościach.

Pociągi toleiowe podinŁ nm śroflŁBwo-earniiBisRiBgo oi 1 u j i  1901
Do Lwowa przychodzą:

t  Krakowa (2 ‘31*, 9 4 5  noc) 
Z P odw ołoczysk  fgłów . d w .)

,, na Podzam cze  
z T arnopola-K opyczyniec . 
z Borek W .-G rzym ałowa
i  R z e s z o w a ...............................
i  Czeraiowiec-Itzkan . . 
z Chodorowa Pod wysokiego 
I Stryja, Ławocz. Budapeszt. 
Z Stryja, Chyrowa, Snchęj (t) 
z Stryja, Stanisławowa .
Z B e łż c a ..............................
z Rawy Ruskiej i Sokala
z J a n o w a ........................
z B m c h o w ic  . . . .  
z Zimnej Wody 7'10 r.

rano

6 1 0  
3-85  
3-12

3 3 0

6-20

8-05
8 0 5 t
8 0 5

6-00
7-45
6 '46‘
s io

przdp.

8 50  
8-00 
7 4 0

1 1 4 5
1 1 5 5

8-15

8 1 5
9 0 0

* Pociągi pospieszne \ Schnelzńge);
•  od 1/6—15/9 ♦  1 /6 - 1 5 /9  w

popoł.

1-35* 
2 3 5 *  
8-20* 
2  35*  
2 3 5

1-45*

1 45  
1 4 5

,;3T4
12-55

1 1 1 5

w.ecz.

5-45  
5 40  
5-17

5-40

5-55

5-55
5 -5 5 |
8-28f
7-24
5-45

noc

840*
10 30 
1012 
10 2 5

10-00
1020 '

10-35
10-86
12-05

9 ‘2 3 #
8-50
8 4 9

ze L w tw a ed o h ed zą :

do Krakowa (8 '40  rano) 
do Podwołoczysk z gł. dw.

„ z Podzamcza 
do Tarnopola-Kopyczyniec. 
do Borek W.-Grzymałowa .
do R z e s z o w a ........................
do Czerniowiec-Itzkaa . . 
do Chodorowa-Podwysok. . 
do Stryja, Ławocz., Bndap. 
do Stryja, Chyr., Sncbej ( |)  
do Stryja, Stanisławowa .
do B e ł ż c a ..............................
do Rawy ruskiej i Sokala . 
do Janowa 9-12 wiecz. f+  
do Brznchowic 2-51 * n. ć 
do Zimnej Wody 8'20 • .

rano przedp popoł. wiecz. noc
f 10'50  
112 404 1 5 8-30 2-55* 6-30

6-80 9-25 1-65* 7 1 0 1 1 0 0
6-43 9.42

9-35
2-08* 7-33 11-25

11-10
9-35 1-55* 11 00

6-85 •9-55£
3-30
2-45* 6-10 110-40 

l  2-516-30 9 4 5 2 4 5 *
6-25 6-25 ;

9 0 0 t 3 0 5 7-OOf
9 10 7-00

10-20
10-20 7-25 f 9 -lO ft

9 1 5 l - 2 5 f t 3 1 5 1 6 -1 3 0 t.8 35§§
6-45* 1 0 1 0 2 1 5 * 7-48 8  26
4-10 8-45 5-25 6 40 10-50

§ od 1/5 31 /5  i od 16/9  30/9  co dzień, a od 1 /5 — 15 /9  w niedziele i św ięta; 
dni powszednie; ft 1 /6 — 16/9  w  niedziele i św ięta; S8 od 1 /5 — 81/5

i od 1 6 /9 - 8 0 /9 ;  • od 7 / 5 - 1 0 /9 .
Piciąg błyskawiczny odchodzi ze Lwowa e godzinio 8 ‘60 rano; przychodzi do Lwowa t> godzinie 8.15 wieezór.

X»RXnX»)(XXltKK»K)l)(XXK3ańCXXxx xx
LWOWSKA FILIA

jsH iep i  Handlu i u Mm .
ul. łaglellońska I. 3, ( lawny lokal Banku kredytów.).

K A N T O R  W Y M IA N Y
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I waluty
zagraniczne po możliwie najskrupulatniejsjycfr kursach, 
uskutecznia pod takimi samymi w arunkam i wszelkie zle • 
cenią giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej, jak i na 
gieidacu zagranicznych, wydaje na wszystkie znaczniejsze 
miejscowości ś viata i zagraniczne miejsca kąpielowe bez­
pośrednie prz-kazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca 
wrzelkie kupsny możliwie bez potrącenia jakiejkclA-iek 

prowizji inkasowej.
Godziny urzędowe od 9-lej do 1 2 1/3 — i od 3 do 4 '/ , .

O d d zia ł w k ła d k o w y
przyjmuje wkładki na 4 ' / ,%  książeczki oszczędnościowe.

Oddział towarowo-handlowy
załatw ia czyn a  ości handlow o-kom  sow e, a za tem : zakupno i sprzedsż  
zboża, nustun, spirytusu, artykułów  pastew nych, sztucznych naw ozów  

i wszelkich innych ziem iopłodów .

O ddział m e lio r a c y jn y
wykonuje w szelkie prace m elioracyjne, jako t o : zdjęcia p lanów , w ygo­
tow ania kosztorysów  do drenow ania pól, naw odnien ia i odw odnienia  
łąk, budowy row ów , kanałów , dróg, szos, kolejek etc. etc. i poleca się  

do praktycznego przep ow adzenia pow yższych prac. 
Finansow anie uskutecznia s'ę podtug każdorazowej szczegółow ej urnowy.

W  razie już gotow ych planów, nastąpić m oże na podstaw ie  
tychże w ykonanie pracy. 32

O d d zia ł z a s ta w n ic z y
udziela pożyczki na w szelk ie kosztow ności, j ik o  to ; drogie kam ienie, 

perły, z łoto  i srebro.
( P a r t e r  w  p o d w ó r z u ) .
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Sapomenthol
(Maić CapomentMowa)

nacieranie b ó l uśm ierzające w yrobu Eugeniusza  
Matuli aptekarza w Radomyślu k o ło  Tarnow a.

D ostać m ożna w  każdej w iększej ap tece po  
c e n ie : S łoik próbny 1 kor. 4 0  hal. sło ik  duży  
5  koron. P o otrzym aniu nftleżytości lub za za­
liczką w ysyła w prost 2  razy dziennie apteka  
w  Radomyślu k o ło  Tarnowa. Przesyłając p ie­
niądze dołączyć należy na przekaz 12 hal. a na 
przesyłkę ofrankow aną 6 0  b i ł  N a sło ik  p róbny  
z przesyłką franko 1 kor. 8 5  hal. 8

Celem ochrony przed n aśladow nictw am i 
proeze ią d a ć  w yraźnie: „Sapom sntholu wyrobu  

Eugeniusza Matuli* I przyjm ować tyłka oryginalny w apakaw dalu, Jakla 
•y f  przedstaw ia rysunek zm niejszony tu obok s ię  znajdująoy. w

■yooooooooooooo(xxxx)0(xxxa

M e g o  mączka dla dzieci
uajzupelrjsze pfiymis ik 

małych dzieci
Puszka kosztuje I  t .  § 0  l i .  

N l e p o l r z e b a
M T  żadnej domieszki

mleka.
Z .stęrs lw o  piersi matki przez ten  ośd aw n a  u żyw any  
od lat przeszło 39  w prow adzony i w ypróbow any  
środek sp o ży w czy .u  n i e m o w l ą t  ła t y o  w p row ad zę  

s  ę  dające.
B i e g u n k a  i  w y m i o t y  w y k l a c z o n t .

R ocznie produkuje fabryka N estfego  :
8 5  m i l i o n ó w  p n s z e k .

D zienne spotrzebow anie m leka 1 3 1 . 0 0 0  l i t r .  
N estlF go  skondeuzow ane m leko z cukrem , puszka 
1 koronę. N e s tle g i skondanzow aae m leko bez cu ­

kru ,V ife a g ‘ , now ość puszka l  koronę.

S k ł a d  g ł ó - w n y :

BERLYAK, w Wiedniu i., Nagiergasse 1.
Sprzedaż w e wszystkich aptekach i droguerjach. 189

zaw iera naUepsze

Mleko alpejskie.

F .

K X X X X X X X X X X X K X X K X K X X « W »

PELERYNY
Górski i Szydłowski Lwów, plac Marjacki 8.

K X X W X X X X X X X X X X X X K X X X X :

P altic lk l, Saki Bluzki jedw abne i w e łc ia n s  
w iosenne o i  6 50  

Paski, Ź .b ity , Parasn e, Entoutuaś w  olbrzy­
m im  w yborze polecają 258

Nowy, raojonalny irodak leczniczy. 
Świadectwa renomowanych lekarzy. 
Nieszkodliwy, bez medycyny

Wszystkim chorym na nervvy
m j^ oręcij paleram y 26 w y d m ie  b-oszury H i m t a a

W e l s s m n n n n  : 7001

0 cinroSacli nerfaiicli f  atatasli apopleUfozflycli
rapobieiran e l-ik iw rm  i leczenie. B e ip ł .tn ie  do nabycia  przez 

ks:ęg .rn, FRANCISZKA FISCHERA w P ię ilo k o ś ilo ta ih  Fdnfkircben

/

/
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Dra F iyderyka Lenguela balsam brzozew y. Już
sam  sok roślinny p łm ą cy  z Drzozy. ieżeli w  pnin w y- 
św idrow ano dziurkę, na.ny jest od n iepam iętnych  cza­
sów  jako najznakom itszy środek piękności; ieżeli jednak  
len  sok w edle przepisu w ynalazcy przyrządzony zo sta ­
n ie w drodze chem icznej ja to  balsam , w  takim  m i s  
zyska dopiero praw ie cudow ny akotek.

Jeżeli w ieczorem  posm arujem y t w m  lub 
m iejsce skóry tym  balsam em , ta  Już nazajutrz 
odpidają prawie u lszu aszae łup ieże ze  sk ery , z  tera
staje elę przezte lin ląoo b ia łą  I delikatną.

Balsam ten wygładza pow sta łe  na tw arzy zm arszczki i blizny z ospy  
i nadaje m łodocianą barwę twarzy ; córze nadaje b ia łość, delikatność i św ie­
żość usuw a w najkrótszym ,-zasie p iegi, ptam y w ątrobiane, blizny, czerw o­
ność nosa spuszczen ia  i w szelk ie inne n ieczystości cery. Cena sło ika z op isem  
ożycia  1 z!. 5  • ct. Dr. Lenglsla m ydte beozeeeew e, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze m ydło dla skóry, um yślnie przyrządzone po 60  ct.

D o nabycia w każdej większej ap tece m ianow ic ie  : we Lwawle u Z. 
H ack era; w K rakswle c  W iktora R ed yk a; w Czerutewoaob u Golichowskiego 
nast. Mahl ap i., Schm iedt & Fontin  drogneija; w Taruupula u Jiarcjana  
K rzyżanow skiego; w Tarnowie n M aurycego Adlera, J. N iesiołowskiego; w Biel­
sku o Alfreda B lnm enthaia i w  droguerji A. Haas. 6001

P r o d u k t u  w y t w o r z o n e  z o  s o l i  n a tu r a ln e j  W ó d  V i c h y .

p a s t il l e O ic h y - e t a t
C u k i e r k i  m  t r a w i e n i e .

C O M P R IM E S  V IC N Y -E T A T
Dla przygotawania u siebie wody alkalicznej gazowej.

p o l e c a n e  p r z e z  p i e u w s z e  p o w a a u s K a F s r u e

Jarosławiu
ces.i król.dostawca nadworny!

<*D o n a b y c i a  w s z ę d z i e .

O dpow iedzialny za ledakuję: Dr. Kazim ierz O staszewski-Barański. Właściciele i w ydaw cy : Dr. K. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. Z drukarni M. Schm itta  i Sp. pod zarządem St. PioTowskiego.


